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Dziś w Katowicach

KRAKÓW
a

Rozbudowa i modernizacja

stwarza
przed polską kulturą

Kraków, sobota 20, niedziela 21 stycznia 1973 r.
Warszawa tez ma swego „Mi-
stera”. Tytuł „Mister War­
szawy” — przyznawany do­
rocznie najlepszemu obiekto­
wi stolicy, otrzymał zespól
rekreacyjny SKS „Warsza­
wianka” przy ulicy Puław­
skiej. Na zdjęciu: zespół ..War­

szawianki” z Iotii ptaka.
CAF — Matuszewski5

■ W piątek nieznani spraw­
cy otworzyli zawory czterech
zbiornikowców stacjonujących
w Zatoce San Francisco, wsku­
tek czego 400 tys. galonów ro­
py naftowej zanieczyściło wo­
dy Zatoki. Podjęto już akcję
mającą na celu zlikwidowanie

olbrzymiej plamy oleistej i o-

cbronę całej fauny 1 flory w

tym akwenie.

Według danych Światowej
w ubie-

Z dalekopisu
■Organizacji Zdrowia,
głym roku zanotowano 65 lys.
zachorowań na ospę. Oznacza
to wzrost o 25 proc, w porów­
naniu z rokiem 1971. Najwięr
?ej wypadków zachorowań re-

• iesfruje się w krajach azjatyc-
j. kich.

■ W Pradze zakończył się
proces 5-osobowej grupy prze­
stępców, którzy w grudniu ub.
roku usiłowali uprowadzić do
NRF czechosłowacki samolot.

GłóWny oskarżony Petr Havel-
ka skazany został na 9 lat wię­
zienia, pozostałych czterech o-

skarżonych otrzymało kary od
7 i pół roku do 18 miesięcy
więzienia.

federalne-
przewodul-
Annemarle
sądząc po

po-
CAF

Współpraca kanclerza
go *— Willy Brandta i

czącej Bundestagu —

Renger układa się —

uśmiechu na twarzach
myślnle.
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bazy materialnej
/I li

Bok 1973 stawia przed polską
wszystkim kontynuowane będą _ ___ _________

...

ram organizacyjnych i strukturalnych, aby jak najpełniej słu­
żyła całemu społeczeństwu. Szczególną uwagę poświęci się nowo

powstającym gminnym ośrodkom kultury, które powinny ode­
grać doniosłą rolę w podnoszeniu poziomu życia polskiej wsi.

kulturą poważne Badania. Przede

prace nad tworzeniem takich jej
Prowadzone będą prace

kartą praw i obowiązków ]

z czoło-
osiągnię-

drukarń

Nadal prowadzić się będzie na

szeroką skalę rozbudowę i mo­
dernizację bazy materialnej —

zwłaszcza poligrafii, filmu i fo­
nografii, by pojawiało się więcej
książek, filmów i płyt, które
poziomem, również technicznym,
mogłyby konkurować
wymi zagranicznymi
ciami.

Dzięki modernizacji
oraz przeznaczeniu większej ilo­
ści papieru, nastąpi poważny
wzrost nakładów książek. W br.
pojawią się na rynku i 144 min

egz. książek, a Więc blisko 20
■min więcej niż zakładał ■plan.
Sprawy poligrafii, jej rozbudo­
wy i unowocześnienia znajdują
się w. centrum uwagi Minister­
stwa Kultury i Sztuki. Na cele
te przeznacza , się największe
nakłady inwestycyjne.

Tegoroczne zamierzenia obej­
mują opracowanie programu
modernizacji i rozbudowy bazy

Poufne konsultacje
w Helsinkach

technicznej kinematografii. Poz­
woli to zwiększyć produkcję fil­
mów dla dużego ekranu i dla
TV.

Będzie się dążyć do bliższego
związania plastyki z potrzeba­
mi dnia codziennego, podnosze­
nia estetyki środowiska pracy
i wypoczynku, szeroko włączać
wzornictwo przemysłowe do
praktyki produkcyjnej. W przy­
gotowaniu znajdują się nowe

przepisy, (które mają przyczynić
się do poprawy sytuacji plasty­
ków.

Planowana reorganizacja „De­
sy” ma iść w kierunku zakty­
wizowania sprzedaży -dzieł-sztu—
ki współczesnej. Handel antyka­
mi mą być. ograniczony do ryn­
ku wewnętrznego i. podporząd­
kowany ścisłej kontroli Depar­
tamentu Muzeów w Minister­
stwie Kultury i Sztuki.

Powołanie urzędu Generalne­
go Konserwatora i zwiększenie
środków finansowych przezna­
czonych na opiekę nad zabytka­
mi, powinno przyczynić się do

bardziej efektywnych osiągnięć
w dziedzinie ochrony naszego
dziedzictwa kulturalnego.

» nad
posz­

czególnych grup twórców, a tak­
że działaczy i pracowników kul­
tury. Przewiduje się, że nie za­
trudnieni na etatach twórcy i

artyści objęci zostaną zaopa­
trzeniem emerytalnym.

W 1973 r. poddana zostanie

pod dyskusję w zainteresowa­
nych środowiskach prognoza
rozwoju kultury polskiej, obej­
mująca okres do 1990 r.

„Fiat 126“

prawie jak
I H

„mercedes

ZASTĘPCA przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR, członek
Akademii Nauk — Władimir
Kirillin został odznaczony w 60
rocznicę urodzin Orderem Le­
nina za wielkie zasługi dla

państwa radzieckiego.
PRZEDSTAWICIELE W. Bry­

tanii i NRD rozpoczną w naj­
bliższy wtorek w Londynie roz­
mowy w sprawie nawiązania
stosunków dyplomatycznych.

SENATOWI amerykańskiemu
przedstawiono do rozpatrzenia
projekt ustawy o ograniczeniu
uprawnień prezydenta USA w

dziedzinie wojskowej przez
wprowadzenie zasady, że każ­
da akcja militarna USA będzie
wymagała aprobaty Kongresu
w ciągu 30 dni.

WE WŁOSZECH odbyły się
demonstracje przeciwko obra­
dującemu w Rzymie X kongre­
sowi włoskich neofaszystów.

KOMITET Krajowy Partii

Republikańskiej USA wybrał w

piątek przewodniczącym tej
partii G. Busha, byłego stałego
przedstawiciela USA w ONZ.

GRUPA wybitnych zachod-
nioniemieckich działaczy spo­
łecznych wystąpiła z apelem
o aktywną walkę przeciwko
wszelkim objawom kryjącym
w sobie groźbę nazizmu 1 woj­
ny.

PREMIER W. Brytanii — E.
Heatb i minister spraw zagra­
nicznych — A. Douglas-Home
udadzą się 30 bm. z wizytą o-

ficjalną do Waszyngtonu.

Około 350 hutników, którzy
wnieśli największy wkład w

akcję „20 miliardów” w roku
1972 w hutnictwie żelaza i stali,
w „kolorowej metalurgii” oraz

w przemyśle materiałów ognio­
trwałych spotkało się dziś o go­
dzinie 11 w Katowicach-.

Organizatorem tego spotkania
jest ZG Związku Zawodowego
Hutników. W ten sposób kie­
rownictwo Związku i admini­
stracji przemysłowej wyraża
uznanie hutnikom za dodatkową
produkcję. W ub, roku dostar­
czyli oni bowiem dla kraju do­
datkowo: ponad 200 tys. ton wy­
robów walcowanych, przeszło
110 tys. ton koksu, ponad 180
tys. ton surówki żelaza, prawie
225 tys. ton stali i ok. 12 tys km
rur stalowych. O 9,5 tys. ton

więcej uzyskano miedzi elektro­
litycznej, o 6 tys. ton cynku, o

ponad 2 tys. ton aluminium i
wiele innych wyrobów hutni­
czych. Wartość dodatkowej pra­
cy hutników szacuje się na

5 mld zł.

Z Wietnamu
Lotnictwo amerykańskie nadal

bardzo « intensywnie bombarduje
tereny wyzwolone w Wietnamie

płd. W ciągu ubiegłej doby samo­
loty te dokonały 400 rajdów bom­
bowych.

PARYŻ
W jednej z podparyskich miej­

scowości spotkają się dziś eksper­
ci techniczni DRW i USA, przygo­
towujący teksty protokołów do u-

kładu w sprawie zakończenia woj­
ny w Wietnamie.

Piątkowa sesja wielostronnych
rozmów
Europejskiej
pieczeństwa
la zaledwie
głos zabrało
to delegaci:
Austrii, Hiszpanii, Cypru i San
Marino. Wyczuwa 'się, że w

chwili obecnej nacisk przesunął
się z debaty plenarnej na pouf­
ne konsultacje między poszcze­
gólnymi uczestnikami rozmów
lub grupami uczestników.

przygotowawczych do
Konferencji Bez-

i Współpracy trwa-
40 minut, chociaż
aż 6 mówców. Byli

Francji, Szwecji,

Generał, Korownikow

o sobie i o Krakowie

Łodzią podwodną
przeciwko potworowi
z Loch Ness

Przemysłowiec japoński, Yoshio
Ko zamierza wydać 500.000 dolarów
na operację mającą na celu schwy­
tanie „Nessie”, legendarnego po­
twora z Loch Ness.

Yoshio Ko zapewnia, że chodzi
o poważną próbę schwytania po­
twora. W akcji weźmie udział łódź

podwodna konstrukcji francuskiej,
wyposażona w radar i działko z

nabojami usypiającymi.

Zachodnioniemiecki „Stern
holenderski „Autovis” przepro­
wadziły ankietę wśród dzienni­
karzy zajmujących się motory­
zacją nt. najlepszego samochodu
1972 r. Najwięcej, bo 114 głosów
otrzymał „audi 80” (prod. NRF)
i właśnie ten wóz został laurea­
tem plebiscytu. Maleńki
nault 5” — 109 głosów,
romeo alfetta"
nowa „alfa sud” — 89.
ności sklasyfikowano
ex aeguo „mercedesa”
126” — po 76 głosów.

Przyznanie, tytułu dla „audi
80” wywołało w świecie motory­
zacyjnym wielką dyskusję. Dla
nas najistotniejsze jest to, że
wśród najlepszych samochodów
znalazł się model, który już nie­
bawem produkowany będzie u

nas w kraju.
iiiiiiiiiiiiiiiniiiniiiniiimiiiii
W pobliżu siedziby parlamentu
brytyjskiego i słynnej wieży ze­
garowej „Big Ben" powstaje pod­
ziemny parking. Właściciele sa­
mochodów, dziś zmuszeni do dłu­
giego kluczenia po śródmiejskich
ulicach w poszukiwaniu miejsca
dó zaparkowania, nieco odetchną,
gdy obiekt ten

„re-
„alfa

95 głosów, a

W kolej -

następnie
i... „fiata

Przypatrując się żywym ge­
stom generała, jego ruchliwości
i przejawom energii, trudno u-

wierzyć, że ma on już ponad
70 lat. A gdy zapełnia swoją
opowieść o wyzwalaniu Krako­
wa niezliczonymi nazwami miast
i małych wiosek, rzek i dziel­
nic budzi podziw jego sprawna
pamięć.

Generał płk Iwan Korowni-
kow, dowódca 59 Armii I Fron­
tu Ukraińskiego, tej Armii któ­
rą nie tylko oswobodziła Kra­
ków ale i ocaliła go przed zni­
szczeniem unikając w myśl in­
strukcji marszałka Koniewa
walk w samym mieście i okrą­
żającym manewrem doprowa­
dzając do wycofania się Niem­
ców, pamięta dzień 19 stycznia
bardzo dokładnie. Był to prze­
cież także dzień triumfu jego i

jego armii. Wieczorem 19 sty­
cznia 1945 roku w Moskwie
grzmiały 322 działa na cześć
oswobodzenia dawnej polskiej
stolicy.

Dokładnie w 28 lat od chwili

tego artyleryjskiego salutu

wieczorem, gen. płk Iwan Ko-
rownikow spotkał się z dzien­
nikarzami krakowskiej prasy,
radia i TV. Miał ża sobą nie­
łatwy dzień, gościli go najpierw
hutnicy w kombinacie im. Le­
nina o potem kombatanci pra­
cujący w HiL, ale nie skąpił
nam czasu i interesujących

(Dokończenie na str. 2)

Plaga
dzikich słoni
na Cejlonie

Korespondent agencji TASS
Kolombo donosi o pladze dzikich
słoni w Sri Lanka na Cejlonie,
które terroryzują wioski

W tych dniach na przykład,
słonie stratowały całkowicie
wioskę Serasutine. Jej miesz­
kańcy na czas opuścili swe do­
mostwa, szuka iac schronienia w

dżungli.

zostanie oddany
do użytku. Na
razie jednak
dźwigi, ciężarów­
ki i stosy mate­
riałów budowla­
nych szpecą oto­
czenie zabytko­

wej budowli.
CAF — UPI

Ten okazały Dalmatyńczyk ma

najwygodniejszy punkt widze­
nia na liczne pary nóg demon­
strujących najmodniejsze w

Londynie pantofle podczas do­
rocznego pokazu mody.

CAF
_

AP — Telefoto

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem wy­
żu; Zachmurzenie, duże,
opady, śniegu lub deszczu.
Rano mgły i zamglenia.
Temperatura dniem minus
1dóplus2st„nocąmi­

nus 2—5 st. C,

zimowe kłopoty
opanowane
Śnieg utrudnił wczoraj poważnie komunikację.

W mieście najcięższe były godziny popołudnio­
wego nasilenia ruchu. Na śliskich jezdniach kie­
rowcy nie panowali nad pojazdami, doszło do

licznych zderzeń, m. in. MPK zanotowało 8 wy­
padków autobusowych. Autobusy PKS kurso­
wały z dużymi opóźnieniami.

Dziś rano sytuacja została już opanowana.
Pługi i piaskarki są nadął w akcji. W Krakowie

komunikacja również powróciła do \normy, na­
tomiast wiele kłopotów przysparza opieszałość
dozorców, którzy nie dbają o stan chodników,

02684369

dla 71-letniego inwalidy
Mgr Stanisław Wołoszyn z

Państw. Przeds. Budowy Hu­
ty im. Lenina wyraził chęć o-

fiarowania osobie starszej a-

paratu radiowego „Stolica”,
Aparat należało doprowadzić
do stanu pełnej sprawności
technicznej. Podjęli się tego
bezinteresownie pracownicy
punktu naprawczego nr 21
ZURT-u (Nowa Huta, ul. De-
makowa) — Leszek Samek,
Andrzej Dębski i Kazimierz
Śliwiński.

„Odrestaurowany” radioa­
parat został przewieziony re­
dakcyjnym samochodem do

Podgórza, do p. Bronisława F.,
zupełnie samotnego 71-letnie­
go inwalidy. Żona mgr Woło­
szyna — pani Józefa osobiście
przekazała dar panu Bronisła­
wowi, któremu zły stan zdro­
wia nie pozwala opuszczać
zajmowanego przezeń pokoju.

*

Przewodniczący Społecznego
Komitetu Budowy Domu Spo­
kojnej Starości — doc. dr
hab. Emil Łuchter doniósł

(Dokończenie na str. 2)
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(Z KRAJU)
WCZORAJ obradowały dwie

komisje sejmowe. Komisja
Handlu Wewnętrznego dokona­
ła oceny stanu zapasów towa­
rów w handlu, zaś Komisja
Kultury i Sztuki rozpatrzyła
problemy modernizacji 1 reor­
ganizacji przemysłu poligrafi­
cznego.

W BR. spółdzielczość odda do
użytku 102 tys. mieszkań. Bę­
dą to lokale o powierzchni
większej o kilka metrów w po­
równaniu z okresem sprzed
dwóch lat.

NOWO powołany powiat bie­
szczadzki zajął się sprawą in­
tensywnego rozwoju tego re­
gionu. Tegoroczne plany prze­
widują przeznaczenie tam 330
min zł na Inwestycje.

ZESPÓL naukowców z AM
w Gdańsku pod kierownic­
twem dr Z. Brzozowskiego o-

pracował syntezę nowego an-

tycukrzycowego preparatu do­
ustnego o nazwie „SPC-703”.

PRZYZNANE zostały nagro­
dy im. Cypriana Kamila Nor­
wida za najlepszą wystawę
prac malarskich, eksponowaną
w Warszawie. Dwie równorzę­
dne nagrody otrzymali Wło­
dzimierz Borowski i Zbigniew
Makowski.

Z obrad Prezydium Rządu
* Usprawnienie inwestycji
♦ Dostawy nowości rynkowych

piątek odbyło się posiedzenie Prezydium Rządu, naW piątek odbyło się posiedzenie Prezydium Rządu, na

którym rozpatrzono szereg spraw związanych z dalszym
usprawnieniem działalności inwestycyjnej w roku bieżącym
i w latach następnych.
Prezydium oceniło projekt

uchwały Rady Ministrów,
szczególnie istotnej z punktu
widzenia całokształtu polityki
inwestycyjnej.' Intencją tej u-

chwały jest wprowadzenie
większej dyscypliny w dzia­
łalności inwestycyjnej „ oraz

zwiększenie odpowiedzialności
inwestorów za oszczędne i
efektywne wydatkowanie
środków inwestycyjnych.

Na wniosek ministra handlu
wewnętrznego i usług Prezy­
dium Rządu podjęło decyzję
w sprawie dostaw na rynek w

1973 r. towarów nowych bądź
w istotny sposób unowocze­
śnionych. W decyzji tej okre­
ślono dla każdego resortu
konkretne listy towarowe no­
wości produkcyjnych.

Omówiono także zagadnie­
nia dotyczące lepszego przy­
stosowania naszej floty han­
dlowej do transportu ropy
drogą morską.

Prezydium Rządu rozpa­
trzyło też projekt ustawy o

utworzeniu
Atomowej.

Urzędu Energii
Matuszewski — Telefoto

E. Gierek

przyjął
wicepremiera DRW

Le Thanh Nghl

Z sali koncertowej.

Muzyka polska
w rocznicę wyzwolenia Krakowa

W Polsce prze­
bywa z wizytą
głośny pisarz

amerykański
Erśkine Caldwell, znany w na­
szym kraju m. in. z takich ksią­
żek jak „Poletko Pana Boga"
czy „Droga Tytoniowa". 19 bm.
Caldwell spotkał się ze studen­
tami Wydz. Filologii Angiel­
skiej Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Na zdjęciu: Caldwell

rozdają autografy.

Generał Korownikow

o sobie i o Krakowie
(Dokończenie ze str. 1)

apera-

po wy-
płk Ko-

szczegółów z działań
cyjnych.

Mało Mo wie, że już
Zwoleniu Krakowa gen.
równików wpadł w niemiecką
zasadzką. W drodze na Słomni­
ki i Miechów niedobitki nie­
mieckiej armii zaatakowały
nagle kolumną samochodów ta-f
dzieckiego dowództwa. Skończy­
ło się na lekkim zranieniu, ale
nieprędko dowiedział się o tym
wydarzeniu marszałek Koniew.
Jak z uśmiechem wspominał
generał, nie minąłyby go ostre
słowa wymagającego dowódcy.

Pytaliśmy generała Korowni­
kowa o jego młodość, g drogą

, ohwojskowej kariery. Urodził się
idę,na Wołdze’’, w małym mieście

Bołokowo, tam gdzie stoi sara­
towska elektrownia wodna. Miał
lat 17 gdy ochotniczo zaciągnął
się do oddziałów walczących z

białymi. Oczyszczał z nich mia­
sta i twierdze Kaukazu, Azer­
bejdżanu, wyzwalał Baku. Po­
tem dostał sią do szkoły wojsk
pancernych. W 1941 roku dowo­
dził dywizją czołgów, był do­
wódcą korpusu zmechanizowa­
nego, a z dniem 25 kwietnia
1942 roku powierzono mu do­
wództwo 59 Armii, przeszedł
kampanią leningradzką i fińską,
by potem wraz ze swymi od­
działami włączyć sią do opera­
cji I Frontu Ukraińskiego.

Znad Nidy poszedł na Kra­
ków, zdobył go i ocalił, poszedł
na Śląsk, oswobodził Sosnowiec
i kilka innych miejscowości, po­
tem marsz na zachód, Opole,
Lądek Zdrój i tereny Czecho­
słowacji; spod Pragi armia gen.
Korownikowa zawróciła do
Związku Radzieckiego i zajęła
się organizacją nowych okrę­
gów wojskowych.

Generał wylicza te fakty pro­
sto, sucho, ale gdy przyjdzie mu

mówić o Krakowie ubarwia o-

powieść wrażeniami z licznych
spotkań, tych oficjalnych i tych
przypadkowych z mieszkańcami
miasta. Wszystkim pragnie po­
dziękować za ciepłe i serdeczne
przyjęcie. Do munduru, ozdo­
bionego niezliczoną ilością ba­
retek, przypiął również Złotą
Odznaką m. Krakowa. Gen. płk
Iwan Korownikow zakończył
niedawno pracą nad książką
„Na trzech frontach", gdzie opi­
sał wszystkie akcje bojowe, w

których uczestniczył. Jeden z

głównych jej rozdziałów po­
święcony jest wyzwalaniu Kra­
kowa.

Dziś generał Korownikow po­
puszcza Kraków i wyjeżdża do
Katowic, gdzie tak jak i w Kra­
kowie powitają go ludzie
wdzięczni za żołnierski trud,
mieszkańcy miast oswobodzo­
nych przez podległe jego rozka­
zom wojska. (And)

Trafny byl pomysł Filharmonii
Krakowskiej, aby wczorajszą —

28-mą rocznicą oswobodzenia Kra­
kowa uczcić koncertem muzyki
wyłącznie polskiej i to — w prze­
ważającej programowo części —

muzyki twórców doby niesłusznie
zapominanej i niedocenianej: prze­
łomu XIX i XX wieku.

Przypomniano wczoraj uwerturą
„W Tatrach" Żeleńskiego i „Fan­
tazję polską" Paderewskiego; do­
szła do tego skomponowana przed
12 laty „Symfonia wolności" Ed­
warda Burego, muzyka od ćwierć­
wiecza tak blisko związanego z
Krakowem. Edward
pil też wczoraj, jako
lości koncertu.

Kto nie znal dotąd
Tatrach" — ten z

Bury wyslą­
dyregent ca-

uwertury „W
pewnością z

niejakim zdziwieniem wsłuchiwał
sią w Jej muzyką — którą inspiro­
wał bynajmniej nie podhalański
folklor, nie melodie ludowe i ryt­
my Podtatrza — lecz wyłącznie
wyobraźnia twórcy, rzetelnego
niegdyś mistrza techniki kompo­
zytorskiej. Szkoda tylko, te uwer­
turą „w Tatrach" grano wczoraj
niezbyt równo i — pod wzglądem
rytmiki i Wejść instrumentalnych
— nie zawsze dokładnie.

W „Fantazji polskiej" Paderew­
skiego wystąpił solo dawno już u

nas na estradzie nie oglądany pia­
nista — Ryszard Bakst, Sztuka
pianistyczna Bakstą oparta jest
przede wszystkim na gruntownym
i pewnym opanowaniu aparatu
wykonawczego, pozwalającym na

nłehamowaną trudnościami tech­
nicznymi swobodą w interpreta­
cjach. Tu, jeśli idzie o muzyką
Paderewskiego wyczuwało się u

Baksta pewien dystans, powścią­
gliwe raczej angażowanie sią emo­
cjonalne. Nie każdemu też mógł
sią podobać ton fortepianu pod
palcami Baksta, przynajmniej ta­
ki, jak wczoraj:
nawet

tazji"
lości
temp.

Kończył sią wczorajszy wieczór
w* Filharmonii „Symfonią wolno­
ści" E.' Burego. W twórczości swe)

dobitny, ostry,
twardy. Orkiestra w „Fan-
miala tendencje do ocląża-
brzmieniowej, rozwlekania

zawsze zaangażowany i aktywny,
nawiązujący tytułami swych dzlei
do aktualnych zdarzeń i idei świa­
towych dedykował E. Bury swą
„Symfonią wolności" — Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych; w

warstwie muzycznej utworu, wy­
raźnie akcentuje kompozytor rów­
nież pierwiastki polskie. (Boguro­
dzica); muzyka silna wyrazowa.
Realizacja pod kierunkiem Edwar­
da Burego-dyrygenta pozwalała
na możliwie optymalne i pełne
eksponowanie intencji twórczych
Edwarda Burego-kąmpozytora. Od
strony wykonawczej w

„Symfonia wolności"
wczoraj najlepiej.

Gościliśmy w Krakowie
Ogromne zainteresowanie wzbu­

dziło spotkanie wiceministra spraw
zagranicznych St. Trepczyńskiego
z aktywem partyjnym naszego
województwa. W spotkaniu ucze­
stniczył I sekretarz K.W PZPR —

Józef Klasa. St. Trepczyński mó­
wił o 27 sesji ONZ, której ostatnio
przewodniczył i o wzroście presti­
żu Polski na arenie międzynaro­
dowej.

I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek przyjął wczo­
raj przebywającego z krótką
wizytą w Polsce członka Biu­
ra Politycznego KC Partii Pra­
cujących Wietnamu, wicepre­
miera DRW — Le Thanh Nghi.

W toku rozmowy Edward
Gierek przekazał wyrazy soli­
darności i braterskiego popar­
cia dla nieustępliwej walki
narodu wietnamskiego o poło­
żenie kresu wojnie i przywró­
cenie sprawiedliwego pokoju
w Wietnamie.

W Warszawie zakończyła się
doroczna III sesja Polsko-Wiet-
namskiej Komisji Współpracy
Naukowo-Gospodarczej
kowo-Techukanej.
wietnamskiej
wicepremier
polskiej —

Tejchma.
W wyniku

umowę o pomocy PRL dla Wiet­
namu na 1973 r. oraz umowę
handlową między obu krajami.

i Nau-

Dęlegacji
przewodniczył

Le Thanh Nghi,
wicepremier Józef

rozmów podpisano

Od nas

orkiestrze
wypadła

(Zast.)

dla nas

a
Wczoraj bawił w Krakowie prze­

wodniczący Komitetu d/s Radia i

Telewizji r— Maciej Szczepański.
Zapoznał się on z pracą i proble­
mami Krakowskiego Ośrodka TV
i PR. Spotkał sle też z kierownic­
twem obu tych placówek.

Dyskutanci byli zgodni -

pierwszy będzie szpital w Podgórzu
Kraków potrzebuje 2 mlć! zł

aby zapewnić rozbudowę obiek­
tów służby zdrowia Ł opieki' spo­
łecznej wstopniu ^dowalają­
cym nas wszystkich.' Rozwijają­
ce się miasto wymaga 6 szpitali,
6 zakładów specjalnych, 24 przy­
chodni. Wszyscy czujemy się zo­
bowiązani do uczestniczenia w

zaspokajaniu tych potrzeb, w

takim stopniu w jakim nas na to
stać. Dowodem — codzienne

wpłaty na konto Narodowego
Funduszu Ochrony' Zdrowia.

Pod przewodnictwem mgr J.
Pękali obradowało wczoraj ple­
num KK FJN wspólnie z Kra­
kowskim Komitetem NFOZ, któ­
rego działalnością kieruje prezy­
dium w składzie: K. Luty, W.

Wepslęć, T. Popiela oraz K.
Pawłowska, jako sekretarz. Po-

mnnuiiinninnnnuiiiiiniiiiniiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiimiinimiiniiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiniHiiHiiniiiiiiiinHiiiiiiiiH
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DRW. Od minionego ponie­
działku na Demokratyczną Re­
publikę Wietnamu nie spadl
żaden pocisk artyleryjski, nie
spadła z nieba żadna bomba
lotnicza. Oczywiście zbieżność
tych dwóch wydarzeń zapew­
ne nie ma większego znacze­
nia, ehoć z drugiej strony
trudno przesądzić, że i ten

drastyczny przejaw protestu
włoskich demonstrantów z pla­
cu Loreto mógł oddziałać na

czyjąś wyobraźnię. Pewne jest
jednak to, że zbiorowe potę­
pienie przez cały cywilizowa­
ny świat wietnamskiej pollty-
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Od niedzieli...
Wielka gala, jaka od wczo­

raj towarzyszy oficjal­
nemu przejmowaniu u-

rzędu prezydenckiego na okres
drugiej kadencji przez Richar­
da Nixona (uroczystości trwa­
ją kilka dal, dziś Ich punkt
kulminacyjny u stóp Kapito­
lu), powinna — wedle inteneji
organizatorów Imprezy — po­
kazać Ameryce wielkiego poli­
tyka, człowieka dla niej opa­
trznościowego, wielce miłują­
cego pokój.

Amerykańscy propagandyścl
— trzeba Im to przyznać —

wiedzą jak się takie rzeczy
robi. Feta ma być nieprzecięt­
na, ubaw przedni — przyćmie­
wający wszystkie dotychczaso­
we Inauguracje prezydenckie.
Ale też i czas obejmowania
przez Nixona najwyższego u-

rzędu w państwie jest wyjąt­
kowy. Po raz pierwszy rysuje
się realna szansa zakończenia
wojny wietnamskiej. Na tę
intencję, od kilku dni (ściśle
od 15 bm.) decyzją Nlxona

wstrzymane zostały bombardo­
wania przez lotnictwo amery­
kańskie Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu. Znak to —

jak stwierdzają znawcy przed­
miotu i uważni obserwatorzy
tajnych rokowań w Paryżu —

że osiągnięto postęp w tych
negocjacjach. Jeśli zaś sukces
Ich ma być pełny — 1 taki
byl właśnie wymóg negocjato­
rów Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu — żadna więcej
bomba nie powinna już spaść
na to terytorium..

Dziś Nixon z trybuny usta­
wionej pod Kapitolem będzie

* mówił o możliwości rychłego
powrotu do ojczyzny amery­
kańskich jeńców wojennych.
Jego doradca polityczny, a za­
razem główny negocjator w

kwestii osiągnięcia pokoju w

Wietnamie, Henry Ktsslnger,
zrobił wszystko aby , właśnie
teraz Nixon mógł wypowie­
dzieć te słowa, zapewne rados­
ne dla milionów Amerykanów.

...ostrożny I niezachwiany
Dziś mówi więc o pokoju,
przed kilkoma jeszcze dniami
z jego rozkazu amerykańscy
lotnicy burzyli miasta 1 wsie
wietnamskie. Cały świat pro­
testował wówczas przeciw te­
mu bestialstwu. W Mediolanie
w czasie potężnej demonstra­
cji, której uczestnicy domagali
się natychmiastowego zaprze­
stania bombardowań DRW

przez lotnictwo amerykańskie
— na słynnym placu Loreto,
w miejscu gdzie w 1945 roku

powieszono na latarni olało
dyktatora Włoch — Mussoli-
nlego, umieszczono kukłę pre­
zydenta USA — Nlxona z na­
pisem: „Na placu Loreto jest
jeszcze dużo miejsca’*;

Działo się to akurat tydzień
temu, w sobotę. W dwa dni
później Nixon wydał decyzję

ki USA, zmusiło polityków
Białego Domu do poważnego
zastanowienia się nad dalszy­
mi reperkusjami, jakie mogą
wyniknąć z kontynuowania
działań wojennych na Pół­
wyspie Indochlńskim.

Czy jest to już równoznacz­
ne z pokojem w Wietnamie?
Tego powiedzieć jeszcze nie
można. Warto wszakże odno­
tować, że w związku z rysu­
jącymi się perspektywami po­
koju w Wietnamie pojawiło się
już nowe sformułowanie t o p-
tymizm ostrożny, 1 • cz

niezachwiany. W kolach

politycznych różnych krajów

świata stwierdza się coraz

śmielej, że wstrzymanie ope­
racji wojennych przeciwko
DRW jest oznaką zbliżającego
się pokoju.

Oby tak było.
Z Innych ważnych wydarzeń

godzi się odnotować: moskiew­
skie obrady ministrów spraw
zagranicznych państw człon­
ków Układu Warszawskiego,
które — Jak to podkreśla pra­
sa wielu państw — zdefinio­
wały nową koncepcję konfe­
rencji w sprawie zrównoważo­
nej redukcji sil zbrojnych w

Europie. Zgodnie z tą formulą,
konferencja byłaby otwarta
dla wszystkich krajów bez

wyjątku, które pragnęłyby w

niej uczestniczyć. Miałaby się
ona rozpocząć w Wiedniu 31
stycznia) w sprawie Bliskiego
Wschodu wypowiedział się
ostatnio amerykański sekre­
tarz stanu — William Rogers.
Stwierdził on, że 1973 r. może

być pomyślnym rokiem
kojowych negocjacjach
sko-lzraelsklch, mimo
takich rozmów między
lem a Egiptem; w Helsinkach
Austria jako pierwsze państwo
nlesocjallstyczne wyszła na­
przeciw propozycjom państw
Układu Warszawskiego prze­
widując możliwość utworzenia

przez Konferencję stałych In­
stytucji, dzlalającyęh na rzecz

bezpieczeństwa i współpracy.
A zatem Jeszcze po trzykroć

optymizm ostrożny, 1 chy­
ba także — niezachwiany.'

(m-tz)

wołano komisję inwestycyjno-
finansową oraz propagandową.
Powstały już także Dzielnicowe
Komitety NFOZrw ■Śródmieściu
(przew. M. Zachariasz), -Podgó­
rzu (W. Palka) oraz w Krowo­
drzy (J. Szwaja).

Z oczywistych względów musi

być zachowana gradacja potrzeb.
Dyskutanci byli zgodni w opinii,
że inwestycją pierwszoplanową,
realizowaną z funduszu społecz­
nego, będzie szpital w Podgórzu.
Na liście potrzeb najpilniejszych
wymieniano m. in. szpital w

Krowodrzy oraz obiekty Aka­
demii Medycznej. Fundusze spo­
łeczne będą naturalnie uzupeł­
nieniem dotacji państwowych na

te cele.

Od załóg przedsiębiorstw pro­
jektowych i budowlanych —

bardziej niż pieniędzy — ocze­
kuje się pomocy w formie udzia­
łu w realizacji inwestycji. Ak­
tualnie jest np. pilne zapotrze­
bowanie

Wydział
trzymać
szpitala,
najśpiesźniej
warunków krakowskich.

Dla utrwalenia przypominamy
konta Krakowskiego Komitetu
NFOZ — 710-9-271 oraz Woje­
wódzkiego — nr 710-9-270 VII
OM NBP Kraków, (n)

(Dokończenie ze str. 1)
nam o porozumieniu zawar­
tym między Komitetem a

Spółdzielniami Mieszkaniowy­
mi: „Krakus” oraz „Wspólno­
ta”. W kolejnych pawilonach
Domu przy ul. Wielickiej
Spółdzielnia „Krakus” ufun­
dowała 3 miejsca a „Wspól­
nota” — 20 miejsc >dla swych
w starszym wieku pracowni­
ków. Społeczny Komitet pod­
jął starania w kierunku przy­
spieszenia o yssak budowy
czwartego pawilonu mieszkal­
nego DSS. Pawilon ten powi­
nien być oddany do użytku w

IV kwartale 1974 r. (lov)

Kronika wypadków
• W Myślenicach samochód PKS

wjechał wskutek poślizgu na cho­
dnik przy ul. Kościuszki, przy­
gniatając do ściany domu 50-let-

niego W. Latonia (zam. w Sułko­
wicach). Mężczyzna zmarl.

• W Woli Filipowskiej (pow.
Chrzanów), samochód marki
„fiat”, prowadzony przez K. Kot-
mę (zam. w Krakowie), zderzył
się z ciężarówką. W wypadku zgi­
nął pasażer „fiata” — J. Frasik
(zam. w Krakowie przy ul. Józe­

fińskiej), a kierowca został ciężko
ranny.

W po-
arab-

braku
Izrae-

...do soboty
E
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na pracę projektantów:
Zdrowia ma szanse o-

prototypowy projekt
który trzeba możliwie

przystosować ćto

Komunikat

Prokuratury Woj.
w Krakowie

Wykonano wyrok
na zabójcach
Jana Gerharda

Wyrokiem Sądu Wojewódzkie­
go dla m. st. Warszawy zostali
skazani ną karę śmierci z pozba­
wieniem praw publicznych na

zawsze Zygmunt Garbacki uro­
dzony 23. 3. 1945 r. w Milanów­
ku i Marian Roman Wojtasik u-

rodzony 5. 8. 1946 r. w Warsza­
wie za dokonanie w Warszawie
20 sierpnia 1971 r. w celu rabun­
kowym zabójstwa Jana Gerhar­
da.

Sąd Najwyższy nie uwzględnił
rewizji obrońców Garbackiego i

Wojtasika i wyrokiem z 27
września 1972 r. utrzymał w mo­
cy zaskarżony wyrok Sądu Wo­
jewódzkiego.

Rada Państwa nie ; skorzystała
z prawa łaski, w stosunku do
obu sprawców. Wyrok został wy­
konany.

Prokuratura Woj. w Krakowie

prowadzi dochodzenie w sprawie
śmierci Tadeusza Osmana, syna
Jana 1 Teresy, ur. w Zakopanem
28. X. 1845 r., zamieszkałego w Za­
kopanem przy ul. Słonecznej 3 m 34.

W roku akademickim 1964 —85
Tadeusz Osman rozpoczął studia
na Wydz. Historyczno-Filozoflcz-
nym UJ w Krakowie.

W dn. 19 marca 1965 r. w Zielon­
kach pod Krakowem zostały zna­
lezione zwłoki mężczyzny, zidenty­
fikowane jako zwłoki Tadeusza
Osmana. Osoby posiadające infor-
ihacje w sprawie śmierci Tadeusza
Osmana proszone są o osobiste
wzgl. telefoniczne zgłoszenie się.
w Prokuraturze Woj. w Krakowie,
ul. Mosiężnicza 2 pok. 420 tel.
259-60 wewn. 329 lub tel. 211-97;
lub w Komendzie Woj. MO w Kra­
kowie, pl. Szczepański 5, pok. 62
tel 239-21 wewn. 582 . ...

'

Osobom udzielającym Informacji
władze śledcze zapewniają całko­
witą dyskrecję.
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Jeść dobrze — to nie zna­

czy dużo, tłusto 1 drogo.
Głównym kryterium dobre­

go odżywiania jest dostarcza­
nie organizmowi wszystkich
składników potrzebnych do je­
go prawidłowego funkcjonowa­
nia, łatwo przyswajalnych i
smacznych.

Dawniej ogromną wagę przy­
wiązywano do kaioryczności
potraw. I dziś ludzie ciężko
pracujący muszą spożywać bo­
gate w tłuszcze 1 węglowodany
śniadania, obiady i kolacje.
Ale wśród naszego społeczeń­
stwa utarło się mniemanie, że

jeść dobrze znaczy jeść jak za

„Króla Sasa*’. Tymczasem czło­
wiek „zza biurka”, a szczegól­
nie wszystkie panie dbające o

linię, powinny racjonalnie się
odżywiać — spożywać trzy po­
siłki dziennie (żadne głodówki
nie wchodzą w rachubę), ale

jednocześnie ich normy żywie­
niowe muszą być inne niż gór­
nika czy hutnika i wszystkich
ciężko fizycznie pracujących.

W Instytucie Żywności i Ży­
wienia opracowane zostały
polskie normy żywieniowe dla
osiemnastu grup społecznych.
W tym grup dziecięcych jest
cztery, zastosowano podział na

lataod1do3;od*do6;od1

Jak racjonalnie
się odżywiać?
do2;od10do12lat.Odtrzy­
nastego roku życia dziecka w

ustalonych normach zróżnico­
wana jest tylko pleć. Inne nor­
my przewidziane zostały dla

dziewcząt od 13 do 15 roku ży­
cia, a inne dla 16- 1 20-letnich

panienek. Chłopcy w tych la­
tach mają zupełnie inne wyma­
gania żywieniowe. Normy dla

mężczyzn obejmują również
inne pozycje niż dla kobiet w

tym samym wieku 1 zawodzie.
Natomiast kobiety ciężarne i
karmiące stanowią, podobnie
jak ludzie starsi po 65 'roku
życia, osobną grupę.

Każdy produkt ma swoje
charakterystyczne właściwości
i wartości odżywcze, a także

swoją własną opinię o ima-
kowitości. Nie Istnieje taki
artykuł spożywczy, który jako
jedyny wystarczyłby człowie­
kowi do życia. Najbardziej ce­
nione przez żywieniowców
mleko również wykazuje pew­
ne. niedobory żelaza i witami­
ny C. Dlatego sporządzając
najprostszy posiłek — śniada­
nie czy obiad —■warto, aby
składał się on z kilku Różno­
rodnych surowców nawzajem
się uzupełniających.

żywienie racjonalne może

być jednocześnie bardzo tanie.
Łatwo można bowiem zastąpić
np. porcję mięsa odpowiednią
porcją ryb, czy sera, również
bogatych w białko. Drogie po­
marańcze może zastąpić kwa­
szona kapusta, która daje ten
sam efekt żywieniowy. Wszy­
stkie gospodynie domowe o

tych sprawach — sprawach ży­
wienia — powinny jak najwię­
cej wiedzieć.

I. NIZIAŁKOWSKA

<*52«5!5255<53!5i553i55(S55!55ęS!5<55i5i2»^^

Saga rodu (IV)pośród wszystkich kobiet, a

jest ich niemało — uwiecz­
nionych na łamach Gazety

Rodzinnej czy to piórem wła­
snym czy bliskich, niewątpliwie
najbardziej interesującą jest po­
stać z Sikorskich Jadwigi Kle-
mensiewiczowej. Przeczytajmy
więc naprzód co pisze sama o

sobie:

„...od dzieciństwa poczynając
entuzjazmowałam się kolejno
dla botaniki, chemii, mineralo­
gii, farmacji, anatomii, medycy­
ny, psychologii, pracy na roli,
ogrodnictwa i charakterologii.
Zmieniłam przez ten czas 31 ra­
zy mieszkanie i 15 razy zawód.
Byłam kolejno i nauczycielką,
praktykantką aptekarską, stu­
dentką, pielęgniarką'faWykant-
ką kefiru i kwasu, redaktorką 3
pism („Promyka", „Prawa Ludu”
i „Wiosny"), droguistką — w cza­
sie wojny żywicielką licznych
rzesz ludzi (Kuchnia Jarska
„Przyroda”), aptekarką, rolnicz-
ką, ogrodniczką, retaksatorką
recept, pedagogiem i charakte-
rologiem. A przy tym wszystkim
żoną, matką i babką. Na szczę­
ście tylko ani razu nie zmieni­
łam... męża".

W 55 zeszycie (tom XII/4) Pol­
skiego Słownika Biograficznego
— wydawanego przez PAN —-

Jadwidze Klemensiewiczowej
poświęcono sporo miejsca. Sko­
rzystajmy ż tej noty, dotyczącej
założycielki Gazety Rodzinnej,
jej redaktorki, podpisującej się
„Jotes”J Urodziła się więc pani
Jadwiga w 1871 r. jako córka
Stanisława Sikorskiego i Julii z

Czy wyposażenie pałacu Lubomirskich

musi opuścić Kraków?
rzed kilkoma miesiącami
w czasie posiedzenia Ko-

■ misji Kultury RN m. Kra­
kowa jej członkowie zostali
zaalarmowani wiadomością o

zamiarze wywiezienia z Kra­
kowa urządzenia wnętrz pa­
łacu Lubomirskich. Raban
zrobił się straszny, wszyscy
się oburzyli, sprawa znalazła
swój wyraz na łamach prasy.
Niebezpieczeństwo zostało za­
żegnane m_. in. dzięki inter­
wencji Miejskiego Konserwa­
tora Zabytków.

Ostatnio dowiedziałam się
(pocztą pantoflową — ta dzia­
ła najsprawniej), że tym ra­
zem klamka zapadła, wyposa­
żenie sal I piętra pałacu ma

zostać przewiezione do War­
szawy. Ponieważ sygnał wy­
dał się mi poważnie niepoko­
jący postanowiłam prześledzić
całą sprawę. Rozpoczęła się
ona w roku 1971, kiedy wła­
ściciel domu przy ul, Jana 15
(pałac Lubomirskich) — ks.
Henryk Lubomirski stwier­
dziwszy, że sprzęty będące je­
go własnością, a stanowiące
wyposażenie sal I piętra zaj­
mowanych przez Czytelnię
Francuską ulegają zniszcze­
niu, postanowił zabytkowe
mobilia przekazać w formie
daru zbiorom wawelskim.
Wkrótce jednak zamiar zmie­
nił na korzyść Muzeum Naro­
dowego w Warszawie z prze­
znaczeniem dla Zamku Kró­
lewskiego.

W tym miejscu należy się
wyjaśnienie, że wnętrze pała­
cu Lubomirskich jest w tej
chwili jedynym w Krakowie
prawie kompletnie zachowa­
nym wnętrzem pałacowym i
nie trzeba nikogo przekony­
wać, że naruszenie go byłoby
dla'■ Krakowa stratą niepowe­
towaną.

Z drugiej strony, ks. Lubo­
mirski jest właścicielem wy­
posażenia wnętrz i trudno za­
bronić mu rozporządzania nim
w zakresie nie wchodzącym
W kolizję z decyzjami Kon­
serwatora.

Zrozumiałe jest także, że ks.
Lubomirski chce zabezpieczyć
meble, obrazy i inne ruchome
zabytki (jakkolwiek ujęte w

rejestrze konserwatorskim,
lecz nie zakwalifikowane do
integralnie z wnętrzem zwią­
zanych) przed ewentualnym
zniszczeniem na skutek użyt­
kowania. Zastanawiać może

tylko dlaczego zdecydował się
na przekazanie ich aż do War­
szawy skoro:

♦ Muzeum Historyczne m.

Krakowa wyraziło już rok te-

na-

war-

Rostalskich (działaczki oświato­
wej, założycielki Księgarni Lu­
dowej w Warszawie). W wieku
11 lat wstąpiła na pensję swej
ciotki Jadwigi Sikorskiej,
stępnie podjęła naukę w

szawskim gimnazjum państwo­
wym. Wśród jej koleżanek znaj­
dowała się m. in. Róża Luksem­
burg. Naukę ukoronował w r.

1887 dyplom nauczycielki domo­
wej, w którym to zresztą zawo­
dzie nie zamierzała pracować.
Zapisał ją więc ojciec na tzw.

„Latający Uniwersytet” (były
to tajne kursy na poziomie uni­
wersyteckim), gdzie uczęszczała
na kurs botaniczny i mineralo­
giczny. Z kolei jej koleżankami
były tu: Sempołowska i Dow-
giałłówna. Dzięki Paulinie Sie­
roszewskiej — siostrze pisarza
— zainteresowała się ruchem so­
cjalistycznym i kobiecym. Wy­
znaczono ją też na konspiracyj­
ną nauczycielkę . historii W
szwalni dla dziewcząt z rodzin
robotniczych.

Ale panna Jadwiga wraz z

swą przyjaciółką Dowgiałłówną
marzyła o wyższym wykształce­
niu farmaceutycznym. Podejmu­
je więc konieczną na tej drodze
praktykę aptekarską, tradycyj­
nie dostępną dotąd tylko dla

mu chęć przejęcia całości wnę­
trza wraz z jego wyposaże­
niem na cele muzealne,

♦ użytkownik — Czytelnia
Francuska czyniła ks. Lubo­
mirskiemu propozycje co do
konserwatorskiego zabezpie­
czenia sprzętów,

♦ w liście skierowanym do
Miejskiego Konserwatora Za­
bytków Stowarzyszenie Hi­
storyków Sztuki wskazywało
na możliwość wykorzystania
wnętrz pałacu na cele mu­
zealne np. poszerzenie sąsia­
dującego „przez ścianę” Mu­
zeum Czartoryskich.

Możliwych rozwiązań jest
więc kilka, a na pewno nie
wszystkie zostały tu wymie­
nione. Problem tylko w tym,
aby zapobiec ogołoceniu wnę­
trza ze sprzętów, które stano­
wią o jego atmosferze i war­
tości, tym bardziej że stano­
wiąc wyposażenie Czytelni są
ogólnie dostępne i w jakimś
sensie spełniają funkcje mu­
zealne.

Pytanie więc, kto może po­
wstrzymać wykonanie woli
właściciela? Chyba Minister­
stwo Kultury i Sztuki decy­
dujące o ruchu zabytków. Na

pismo Miejskiego Konserwa­
tora Zabytków odpowiedziało
pismem, w którym znajduje­
my takie sformułowanie:
„Aczkolwiek wydawałoby się
bardziej celowe, aby nawet i
zabytki nie należące do wnętrz
pałacowych, ale związane z

Krakowem pozostały w tym
mieście, a nie były przetrans­
ponowane na Zamek War­
szawski, z którym nigdy nie
miały nic wspólnego — nie
można zakazać właścicielowi
tych zabytków przekazania ich
do odbudowanego Zamku”.
Ha, odpowiedź godna Pytii,

Gest ks. Henryka Lubomir­
skiego jest skądinąd
piękny, bo dotyczy
przez nas wszystkich
wywanego Zamku
skiego. Czy jednak
które chce na jego rzecz prze­
kazać, z racji swego stylu
znajdą odpowiednie miejsce
w przyszłym Zamku, czy dar
ten, wzbogacając zbiory Zam­
ku nie sprawi, że istniejące i
piękne wnętrze zostanie zde­
kompletowane ?

W odbudowanym
Królewskim znajdą
setki sprzętów darowywanych
1 przekazywanych przez pry­
watnych właścicieli. Sprzęty
Lubomirskich będą więc tyl­
ko jednymi z wielu, może na­
wet nie najcenniejszych. Tu
w Krakowie stanowią chlubę

bardzo
wspólnie
odbudo-
Królew-
mobilia,

Zamku
miejsce

młodzieży męskiej i przez trzy
lata pracuje w aptece Iwańskie­
go. W r. 1894 zdaje egzamin na

pomocnika aptekarskiego, ale
studia na warszawskim uniwer­
sytecie nie przewidują udziału
kobiet. Za radą prof. Bujwida,
który objął właśnie katedrę hi­
gieny i bakteriologii w Krako­
wie Jadwiga Sikorska, Dowgiał-
łówna i Janina Kosmowska
składają podanie o przyjęcie na

uniwersytet krakowski. Otrzy­
mały zezwolenie na zapisanie
się na wydział filozoficzny. Słu­
chanie wykładów, które im wy­
znaczono osobną uchwałą sena­
tu z 19. X. 1894, uzależnione było
od zgody każdego wykładowcy.
Najdłużej walczyły studentki o

wstęp na wykłady zoologii A.
Wierzejskiego. I choć studia far­
maceutyczne trwały .dwa lata —

dopiero w lipcii 1898 r. trzy ko­
leżanki dopuszczone zostały do
egzaminu na stopień magistra
farmacji.

A w tzw. międzyczasie nasza

niestrudzona w zdobywaniu
wiedzy Jadwiga wyszła za mąż
za swego kolegę Zygmunta Kle­
mensiewicza. Jakież było- ich

pierwsze spotkanie? Oddajmy
głos Zygmuntowi Klemensiewi­
czowi, gdyż urywki z jego pa-

i ozdobę wnętrza, dla którego
kiedyś zostały sprawione.
•Przekonana jestem, że i ten

aspekt zostanie wzięty pod u-

wagę przez właściciela zabyt­
kowych mebli i że, na co

wszyscy liczymy, zmieni on

swój zamiar na korzyść Kra­
kowa.
ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Fot. J. Lewicki

Ostatnia akcja „Kosy"

Na ratunek rożnowskiej zaporze
Wojciecha Janczyka nietru­

dno znaleźć w gorlickich
Stróżach, bo, jako właści­

ciela warsztatu stolarki budo­
wlanej, znają gó i gospodarze i
włóczący -się bez celu chłopcy,
bez wahania wskazujący drew­
niany, malowany na żółto dom
z okiennicami.

Majstra nie zastajemy w do­
mu. Żona krzątająca się przy
kuchni radzi czekać: — „poje­
chał do Białej pó drzewo”.

Kiedy „Kosa” — konspiracyj­
ny pseudonim Janczyka — wra­
ca do domu, nie jest zadowolony
z niespodziewanej wizyty. W

powszedni dzień niedobrze wy­
woływać wojenne wspomnienia,
poza tym robota nie lubi czekać,
a czeladnik się nudzi.

Porucznik Janczyk ma za sobą
kampanię wrześniową i bogaty
partyzancki życiorys zapocząt­
kowany udziałem w akcjach

miętników również znalazły się
w Gazecie Rodzinnej:

„W 22 roku życia nauczyłem
się oceniać i uważać kobiety za

zwyczajne kokietki, które po to

tylko żyją, aby się ładnie ubrać,
nic nie robić i zaspakajać bądź
jak swoje namiętności, które nie
myślą o niczym poważnie, nic
nie czytają oprócz dodatków do
„Bluszczu"... I wtedy przyszły
trzy koleżanki na Uniwersytet...
Wyznaję otwarcie, że z począt­
ku patrzyłem na nie z pewnym
uśmiechem politowania, przy­
kładając do nich zwykłą miarę
moją dla kobiet. Jak ogół kole­
gów tak i ja sądziłem, że przy­
szły one na Uniwersytet po mę­
żów: że to tylko zabawka, a nie
chęć pracy poważnej. Nie od ra­
zu zrozumiałem znaczenie poby­
tu koleżanek wśród nas."

No i stało się. Jadwiga Sikor­
ska notuje w swoim pamiętni­
ku:

„Pewnego dnia (8 maja 1897)
o dość wczesnej godzinie za­
dzwonił do drzwi mieszkania
mych rodziców w Warszawie
przy ul. Wareckiej nie kto inny
jak właśnie Zygmunt Klemen­
siewicz. Po krótkiej pogawędce
porozumieliśmy się co do naszej
wspólnej przyszłości i postano-

Fragmenty wnętrza hallu na I piętrze pałacu Lubomirskich —

czy pozbawione zostaną stylowych płócien i mebli?

ZWZ. Później walczył w AK, w

Batalionach- Chłopskich. Nie
prakło w korowodzie drama­
tycznych

’

wydarzeń wpadek i

głośnej na całą okolicę ucieczki
z prowizorycznego aresztu na

drugim piętrze stróżeckiej stacji
kolejowej.

Dziś opowiada mi o roku 1945,
kiedy tp dowodził akcją zabez­
pieczenia zapory rożnowskiej.

Koło świąt Bożego Narodzenia
1944 r. Narcyz Wiatr — dowód­
ca Okręgu Krakowskiego Bata­
lionów Chłopskich, wydał „Ko­
sie” ustne polecenie: śledzić u-

ważnie ruchy wojsk, obserwo­
wać i strzec jak oka w głowie
mostu w Kurowie i zapory w

Rożnowie.
W początkach stycznia coraz

donośniej słychać było artyle­
ryjskie wystrzały. Warkot sa­
molotów towarzyszył przesuwa­
jącemu się frontowi.

wiliśmy się pobrać możliwie
najrychlej, nie czekając na u-

kończenie jego medycyny, do­
piero niedawno rozpoczętej.
Miał wszak już posadę u prof.
Bujwida, ja też zamierzałam
pracować zarobkowo jako far-
maceutka — na cóż więc mieliś­
my czekać?..."

Rozmowa z rodzicami była,
krótka i chyba bardzo nowocze­
sna.

— Czego chciał od ciebie ten

młody człowiek? — zapytał oj­
ciec.

— On chce się ze mną ożenić.
Mama spytała: „A ty co na

to?”
— Ja chcę tego również;
„Ojciec spojrzał na mnie by­

stro, potem z uśmiechem na Ma­
mę i powiedział: „No cóż Julciu,
skoro ona nareszcie chce wyjść
za mąż, to my się chyba na to

zgodzimy?" Mama skinęła pota­
kująco, dodając, że jej się ten

młodzieniec podoba. A trzeba
dodać, że wielką troską mego
ojca była okoliczność, iż prze­
kroczyłam 26 rok życia, a wcale
o zamążpójściu nie chciałam
dotąd słyszeć... Gdy więc Zyg­
munt zjawił się popołudniu, sy­
tuacja była już jasna i łatwa.
Ustalono wspólnie termin ślubu
na lipiec tegoż roku, w Krako­
wie, gdyż pan młody tylko pod
obcym nazwiskiem mógłby
był pokazać w Warszawie,
dąe już znanym „czerwonym
cjalistą", niebezpiecznym dla
ratu."

O krakowskim ślubie W kolej­
nym odcinku.

Opr. MARIA KWIATKOWSKA

się
bę-
80-
ca-

Wystawa
0 dobrym smaku"
Niektóre z nowatorskich

eksponatów otwartej w No­
wym Jorku wystawy dzieł
sztuki nadają się... do jedze­
nia. Obejrzawszy z zadowole­
niem jeden z obrazów, przed­
stawiający czekoladowe góry
i rzekę z ciasta, trzystuosobo­
wa grupa zwiedzających
przystąpiła do pochłaniania
tego oryginalnego pejzażu.

— Wystawa odznaczała się
bardzo dobrym smakiem —

powiedział jeden z wielbicieli

sztuki, nie precyzując je­
dnak, co miał na myśli.

Połowę oddziału wyznaczył
porucznik do pilnowania ku-
rowskiego przejścia, druga trzy­
nastka miała nie dopuścić do

. wysadzenia zaminowanej od pół
roku zapory.

Mróz chwycił na Nowosądee-
czyżnie siarczysty. Partyzanci u-

lokowali się w lesie pod zam­
kiem Barbary Rożnowskiej.
Stąd, przyczajeni w zasadzce,
zmieniając się co dwie godziny,
uważnie obserwowali szosę.
Trwało dwa dni to wartowanie.

Zapora stanowiła dla Niem­
ców jakąś szansę — rozumowali.
Woda podeszła wysoko, spiętrzo­
na ponad normę przewidzianą
przez francuskich inżynierów.
Elektrownia pracowała na je­
dnej tylko turbinie, pozostałe
dwie wywiezione zostały dużo
wcześniej. Przez całą okupację
strzegły zapory wodne patrole,
których baza mieściła się w Ko­
bylim Gródku. W zamieszaniu,
w nastroju powszechnej paniki
hitlerowcy zdjęli wszystkie po­
sterunki. Straż nad obiektem
przejęli ludzie „Kosy” wiedząc,
że w krytycznym momencie
Niemcy powrócą. Zwały lodu,
dziesiątki, setki tysięcy ton wo­
dy runąć miały na wyzwolony
już Tarnów.

Ostatniego dnia — 18 stycznia
wypadki rozegrały się błyska­
wicznie:

— Kurowską szosą terenowym
uolkswagenem nadjechała gru­
pa niemieckich saperów. Wy­
starczyło zapalić lonty
dźwigarami. Przepłoszyła
pierwsza trzynastka moich
chowców”. Zdenerwowani Niem­
cy skierowali się na Gródek i

dalej na Rożnów. Zatrzymaliś­
my wóz po krótkiej strzelaninie,
w której zginęło dwóch sape­
rów, wygarnęliśmy resztę.

„Gołąbek", jeden z moich żoł­
nierzy, zobowiązał się doprowa­
dzić jeńców do pobliskiego go­
spodarstwa na przesłuchanie,
odebrać dokumenty i przekazać,
ich dalej dowództwu.

W izbie po raz drugi wywią­
zała się strzelanina. Hitlerowski
kapitan, odpowiedzialny przed
swoimi władzami za powodze­
nie prowadzonej przez siebie
akcji, wpadł w histerię, krzy­
czał, usiłował wyrwać „Gołąb­
kowi” pistolet. Skierowując na

siebie lufę wrzeszczał: schiessen,
schiessen! Broń niespodzianie
wypaliła w trakcie szarpaniny.
Chałupa była malutka, krew
rozniosła się po całej izbie... ”.

Niemców wraz z dokumenta­
mi przekazano do dyspozycji
wojskom radzieckim.

(Dokończenie na str, 5)
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Joyce i bardzo wielu naszych
Tygodniowy program telewizji

od 22 do 28 stycznia 1973 r.

Piątek I
D ardzo pięknie wydało na-

sze krakowskie WL „U-
twory poetyckie" Jamesa
Joyce‘a, aż miło popatrzeć, że
i u nas w kraju zaczyna się
traktować książki jak nor­
malny towar rynkowy, a nie
święte krowy na bożym pa­
stwisku, co to wystarczy, że
dają mleko (albo i nie dają,
0,le to jut inna sprawa), a

wyglądać sobie mogą jak
ohcą. Józef Wilkoń dał ko­
lejny w swej karierze pokaz
dobrej roboty graficznej, co

w połączeniu ze świetnymi
przeważnie tłumaczeniami
wierszy i fragmentów prozy
poetyckiej w wykonaniu na­
szego rodzimego joyceloga,
Macieja Słomczyńskiego, da­
ło efekt godny uznania bi­
bliofilów i czytelników (roz­
różniam te dwa ostatnie po­
jęcia, bo wcale nie znaczą
tego samego). Poligrafię ma­
my pod zdechłym psem,
większość polskich drukarni
należałoby od dawna zamie­
nić na Składnice złomu, więc
i tak niamy się z czego cie­
szyć, że -czasem na śmietniku
urodzi się jaka złota kaczka.
W dodatku tylko za 50 zł,
co dosyć zdumiało moją kie­
szeń, coraz bardziej przera­
żoną przy każdej wizycie w

księgarni.
Ale nie cieszyłem się dłu­

go, bo znów musiałem wybu­
lić wczoraj 70 zł za „Antolo­
gię- poezji polskiej po roku
1939" w opracowaniu Andrze­
ja Lama, jako że księga taka
powinna się znaleźć bodaj
pod każdą mickiewiczowską
strzechą. Patriotyzm lokal­
ny kazał mi z wyższością
spojrzeć na biedniutką (w
„Czytelnika" mniemaniu

pewnie wspaniale awangar­
dową) oprawę plastyczną, bo
gdzie jak gdzie, ale w takiej
antologii powinny być przy­
najmniej zdjęcia naszych pa­
nów poetów, bo zawsze

źniej się robi, jak
człowiek pomyśli, że

ra­
so bie

. . . .; , taka
gęba, a jednak wiersze nie­gęba, a jednak wiersze nie- zapisałem: . Czytelnik, Warszawa 1972. £}

złe. Nie mówię o urozmaice­
niu przy samej lekturze 600-

stronicowego tomiska, gdzie
kartka za kartką takie same

— z wyglądu zawsze, z treści
róinie bywa. Ale dobre i to.
Na razie doszedłem do strony
194 i oto co sobie zapisałem
na kartce towarzyszące] mi
przy lekturze:

— kawałek wiersza Tadeu­
sza Różewicza pt. „Propozy­
cja druga":

Utwór

skończony
trzeba złamać
a kiedy się zrośnie
jeszcze raz łamać
w miejscach gdzie styka

się z rzeczywistością
usunąć elementy łączące
przypadkowe
które pochodzą

z wyobraźni
pozostałe powiązać
milczeniem
lub zostawić rozwiązane

— dlaczego brakuje w wy-
borku wierszy Zbigniewa
Bieńkowskiego fragmentów z

jego drugiej, najlepszej i w

ogóle ostatniej chyba w ży­
ciu (wydał ją czternaście lat
temu i nie słychać, żeby coś

jeszcze napisał) książeczki
poetyckiej „Trzy poematy";

— pocoaż6wierszyp.O-
stromęckiego, podczas gdy
Marian Jachimowicz, niepo­
równanie lepszy poeta, ma

ich tylko 4;
— można było oszczędzić

antologii i czytelnikowi nie­
których wierszy socreali­
stycznych Międzyrzeckiego i
Kubiaka.

Ale czytam dalej, zobaczy­
my, jakie jeszcze dobre i złe
kwiatki rosną w tym ogro­
dzie.

Niedziela I
Dobrnąłem do końca; no,

nie radzę nikomu tak pośpie­
sznie łykać tylu wierszy na

raz. W głowie trochę się mą­
ci, a i pamięć zaczyna zawo­
dzić, mieszając autorów i u-

twory. Oto co dalej na kartce
zapisałem:

tom,
miejskiej rze-

Lamowi za u-

poetów emi-

— dlaczego tak niedobrze
wybrano wiersze Tadeusza
Nowaka, Andrzeja Bursy
(mało!), Tadeusza Sliwiaka (a
gdzież jego najlepszy
„Poemat o

źni"?);
— chwała

względnienie
gracyjnych, ale dlaczego po­
przestał tylko na wybraniu
nie zawsze najlepszych wier­
szy z wydanej przez siebie
osiem lat temu antologii
„Opisanie z pamięci"? A

gdzież zgubił chociażby Jana

Rostworowskiego?
— Zamiast nie najwyższych

lotów wierszy Niedworoka,
Wawrzkiewicza czy Kryski
można było śmiało dać np.
Swirszczyńską, Elektorowi-

cza, Zycha, Skwarnickiegó, z

młodszych Stachurę, Gąsio-
rowskiego (zamiast Jerzyny
czy Kijonki), Kawińskiego
(skoro jest np. Sprusiński),
Krynickiego, Stycznia...

Np ale dobrze, że choć jest
w ogóle to, co' jest. Pierwsza
to polska antologia poezji
współczesnej rzeczy­
wiście i namacalnie, a nie
tylko z dobrych chęci. Nie­
zbyt w niej dużo ryzyka au­
tora wyboru, wszystko raczej
dobrane pod kątem łatwości
i przystępności, chociaż mo­
że to i dobrze — na początek.
Okazuje się mimo wszystko
w takim przeglądzie, żeśmy
jednak tych lat powojennych
całkiem ze szczętem nie
zmarnowali, że powstało spo­
ro niezłych, niekiedy nawet

świetnych wierszy, że może­
my się pochwalić co naj­
mniej dziesiątką przednich
poetów. Wcale to niemało.

TADEUSZ NYCZEK

James Joyce. Utwory poe­
tyckie. Przełożył Maciej
Słomczyński. Wydawnictwo
Literackie, Kraków 1972.

Andrzej Lam. Kolumbowie
i współcześni. Antologia poe-

,zji polskiej po roku 1939.
Czytelnik, Warszawa 1972.
", ........... V

PROGRAM I

PONIEDZIAŁEK: 15.20 i 15.55 Po­
litechnika TV: Fizyka kurs przy­
gotowawczy, 16.25 Program dnia,
16.30 Dziennik, 16.40 Dla dzieci:
Zwierzyniec, 17.25 Eclio stadionu,
17.50 Laser, 18.25 Kronika, 18.45
Eureka, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.05 Teatr TV: W. Bieńko —

Księżyc w nowiu, 21.20 Spotkanie
z pisarzem, 21.50 Pieśni Manuela
de Falli, 22.05 Dziennik, 22.25 Pr.
na wtorek, 22.30 Politechnika powt.

WTOREK: 9.55 Język polski (kl.
V), 10.25 Chłopi — ode. IX — Wiel­
kanoc, 12.45 Język polski (kl. VIII),
16.10 Program dnia, 16.15 Dzien­
nik, 16.25 Telewizja Młodych, 17.55
Podyskutujmy — Nasze pokole­
nie, 18.25 Kronika, 18.45 Polityka
dla wszystkich, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20 Przypominamy,
radzimy, 20.05 Operacja Belgrad
— film jug., 21.25 Krzysztof, Karo­
lina i inni, 21.55 Dziennik, 22.20
Bez przerywników, 23.05 Pr. na

sobotę.

Środa : 9.30 Operacja Belgrad
— film jug., 10.55 Historia (kl. V).
12.45 i 13.20 Mechanizacja rolnic­
twa cz. I i n, 14 Z cyklu: Wybie­
ramy zawód, 15.20 i 15.55 Politech­
nika TV: Kurs przygot., 16.25 Pro­
gram dnia, 16.30 Dziennik, 16.40
Dla młodych widzów, 17.10 Dla
dzieci, 17.40 Informacje — Towary
— Propozycje, 18 Sylwetki X Mu­
zy, 18.85 Kronika, 18.45 Postawy.
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20
Studio 63: Opowieści mojej żony,
20.15 Świat i Polska, 20.45 Sprawo­
zdanie z rewanż, meczu piłki noż­
nej Anglia — Walla, 22.55 Dziennik
23.20 Pr. na czwartek, 23.25 Poli­
technika — powt.

CZWARTEK: 9 Chemia (kl. VII),
9.30 (kolor) Zabawa w narzeczeń-
Stwo — NRD, 10.55 i 11.55 Język
polski (kl. VII i kl. IV lic.), 14.00

Matematyka w szkole, 16.05 Prog­
ram dnia, 16.10 Kronika, 16.40 Ek­
ran z bratkiem, 17.45 PKF, 17.55
ZSRR — 50 — Gruzińska SRR.
19.10 Przypominamy, radzimy, 19.20
Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20 Bun-

ny Ląke zaginęła — film krymin.,
21.45 Zimowy raport — pr. ekonom.
22.20 Ekspres nr 18, 22.50 Dzien­
nik, 23.15 Pr. na piątek.

PIĄTEK: 8.10 Bunny Lakę za­
ginęła — film afig., 9.55 Geografia
(kl. VI), 10,55 Dla's?kół: Tajemni­
ce królewskiego zamku, 11.55 Dla

szkół: Przysposobienie obronne
(kl. III lic.), 15.20 i 15.55 Politech­
nika TV: Kurs przygot., 16.25 Prb-

gram dnia, 16.30 Dziennik, 16.40
Pora na Telesfora, 17.25 Nie tylko
dla pań, 17.45 Białoruś śpiewa, 18.15
Turystyka 1 wypoczynek, 18.25
Kronika, 18.45 Dialogi historyczne,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.05 Ostatni rok — cż. III film dok.
21.05 . Panorama tygodnia, 21.45
Teatr TV: W. Andrzejewski — Pu­
łapka z mahoniu, 22.40 Dziennik,
23.05 Pr. na sobotę, 23.10 Politech­
nika — powt.

SOBOTA: 9.55 Geografia (kl. V),
10.30 Kto sieję wiatr — film fab.,
15.25 Program dnia, 15.30 Kronika,
15.50 Redakcja szkolna zapowiada,
16.05 TV Informator Wydawniczy.
16.30 Dziennik, 16.40 Dla młodych
widzów: Starcie, 17.10 Koncert

Dziecięcego Zespołu Artyst., 17.40

Spotkanie z przyrodą. 18.10 Dzień
zwykłej pracy — pr. ze Szczecina,
18.35 Pegaz, 19.20 Dobranoc, 19.30
Monitor, 20,15 Kto sieje wiatr —

film USA, 22.15 Dziennik, 22.40
Teatr Rozrywki: Kto, z kim, kogo,
23.40 Pr. na niedzielę.

NIEDZIELA: 7.40 Program dnia,
7.45 TV kurs rolniczy, 8.20 Przy­
pominamy, radzimy, 8.30 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie, 9.00
Teleranek, 10.20 Antena, 10.35 W

starym kinie, 11.25 Reportaż z II

światowego Festiwalu Polonijnych
Zespołów Artyst., 11.55 Dziennik,
12.10 Sportowy Magazyn Spraw.
14 Przemiany, 14.30 Dla dzieci: TI
TV Festiwal Widowisk Lalkowych,
15.30 Klub sześciu kontynentów,
16.15 Gościniec albo opisanie War­
szawy — teleturniej, 17.10 Pamięć
—• film radź., 18.30 Tele-Echo, 19.20
Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.05
Chłopi — ode. X Śmierć Boryny,
21.05 PKF, 21.15 Melodie wielkiego
ekranu, 22.15 Magazyn sportowy,
22.45 Pr. na poniedziałek.

PROGRAM n

WTOREK: 16.20 Program dnia,
16.25 Dla dzieci: Zwierzyniec, 17.10
Pr. populamo-nauk., 17.45 Repor­
taż z ni Międzynarodowego Fe­
stiwalu Muzyki Dawnej, 18.15 Pro­
gram publlc., 18.45 Język rosyjski,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.05
Pr. pupile., 20.35 Rozkosze łamania

głowy — teleturniej, 21.10 — 24

godziny, 21.20 Pr. publlcyst., 21.50
Język niemiecki, 22.20 Słowniczek
Kina Werfejl Órygińhlnej, 22.40 Ki­
no Wersji Oryginalnej -* Słynne
ucieczki, 23.25 Pr. na środę.

ŚRODA: 16.40 Program dnia^
16.45 Nasze recenzje, 17 Świat w

kamerze naszych reporterów, 17.20
Pr. popularno-naukowy, 17.50 Leć

pieśni przez świat, 18.20 Wielko­
miejski czas, 18.45 Język francuski,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.05 Pr. rozrywkowy TV CSRS,
20.55 24 godziny, 21.05 Poezja ra­
dziecka, 21.25 Teatr Kobpa — Szal
cz. III, 22.35 Język rosyjski, 23.05
Pr. na czwartek.

CZWARTEK: 16.45 Program dnia,
16.50 Krajobraz Polski,^ 17.20 W

berlińskiej Galerii Sztuki — film
dok. NRD, 17.50 Kolorowe spotka­
nia, 18.20 Gustaw — film animo­
wany węg„ 18.25 Kijowskie melo­
die — film radź., 18.45 Jęz. ang. w

nauce 1 technice, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.05 Wesele w Tra-

cjl — film muz. TV bułg., 20.40 —

24 godziny, 20.50. Huragan Maria —

film radź., 22 Język francuski,
22.30 Pr. na piątek.

PIĄTEK: 16.20 Program dnia,
16.25 Kwalifikacje, awanse — pr.
publ., 16.55 Romeo czyżbyś jeszcze
żył — film bułg., 17.50 TV Uni­
wersytet Powszechny, 18.30 Slim
John — kurs języka ang., 19 Sta­
rość na wsi, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.05 Monografie mu­
zyczne, 21.10 24 godziny, 21.20 Indie
— pr. publlc., 21.50 Pr. popularno­
naukowy, 22.30 Jęz. ang., 23 Pr.
na sobotę.

SOBOTA: 16.30 Program dnia^
16.35 Człowiek z Orderem Uśmie­
chu — pr. dr W. Degi, 17.05 Indię,
17.35 Wojskowy Film Dokument.,
18.05 Potyczki z filmem, 18.20 ję­
zyk niemiecki, 18.80 Skrzydła nad
Rift Valley — świat który ni« mo­
że zaginąć, 19.20 Dobranoc, 19.30
Monitor, 20.15 Arcydzieła Muzyki
Operowej — w przerwie — 24 go­
dziny, 22.15 Być matką rep., 22.35
Sllm John — kurs podst. języka
ang., 23.05 Program II proponuje,
23.15 Pr. na niedzielę.

NIEDZIELA: 15 Program dnia,
15.05 Dla młodych widzów, 15.45
Koncert zamkowy, 16.45 Morskie

sagi rodzinne, 17.05 Klub Dobrej
Książki — pr. publ., 17.35 Ocalić
od zapomnienia^ 18.05 Zapach mig­
dałów — film bułg., 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik, 20.05 Koncert

symfon. z okazji 25-lecfą Filhar­
monii Poznańskiej, -21.Q5 Morze
20,90,. ,21.25 Estradą Literacka, 22.25
Program na wtorek.

Przydziały mieszkań spółdzielczych
na rok 1973

Oddział Centralnego Związku Spółdzielni Budownictwa

Mieszkaniowego w Krakowie — zawiadamia, że LISTY PRZY­
DZIAŁÓW MIESZKAŃ SPÓŁDZIELCZYCH NA ROK 1973 -

zostaną wywieszone do publicznej wiadomości w dniu 31

stycznia 1973 r., w biurach wszystkich spółdzielni mieszka­
niowych na terenie miasta Krakowa i województwa.

Członkowie, kandydaci i inne zainteresowane osoby mają
prawo zgłaszania zastrzeżeń i uwag do list przydziałów
mieszkań, do rad właściwych spółdzielni (listem poleconym
lub za potwierdzeniem odbioru), w terminie 14 dni od dnia

wywieszenia list.

Decyzje rad spółdzielni podjęte w wyniku rozpatrzenia
odwołań członków od list przydziałów mieszkań w postępo­
waniu wewnątrzspółdzielczym są ostateczne.

Dyrekcja Oddziału CZSBM w Krakowie

DUŻY WYBÓR
OBUWIA całorocznego

1 jesienno-zimowego
GALANTERII skórzanej
po obniżonych o około 50% cenach

poleca z dniem 15 stycznia

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem w Krakowie
w sklepach na terenie m. Krakowa i woj. krakowskiego

i życzy udanych zakupów

S. tp.

Zygmunt Borkowski
właściciel 1 mistrz zakładu fryzjerskiego w Kra­
kowie przy ul. Felicjanek 27, opatrzony św. sa­
kramentami, zasnął W Panu dnia 14 stycznia 1978
roku, w wieku 63 lat.

MSZA SW. Żałobna za spokój Jego duszy
odprawiona zostanie w kościele na cmentarzu
Rakowickim, w poniedziałek 22 stycznia, o go­
dzinie .12.30, po czym nastąpi odprowadzenie
Zmarłego do grobu — o czym zawiadamia w głę­
bokim smutku pogrążona

ŻONA
g-96713

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA MAGAZYNU części silnikowych,
STARSZĄ KSIĘGOWĄ, BRAN2YSTÓW HANDLO­
WYCH, MECHANIKA samochodowego —- zatrudni
natychmiast „AGROMA“ k. Krakowa, telefon 309-00,
308-63. — Dojazd (7 km) z Krakowa autobusem za­
kładu — zapewniony.

Praca Sprzedaż
RENCISTKA zaopiekuje
się starszą osobą lub star­
szym dzieckiem. Tel. —

374-55, godz. ,20.

PUDLE brązowe i czarne

po championie międzyna­
rodowym —• sprzedam.
Telefon 505-56 .

POMOC domową, docho­
dzącą lub na stałe, przyj -

mę. Nowa Huta, os. Spół­
dzielcze 13/8.

KOŻUCH męski, nowy,
duży rozmiar — sprzedam.
Kraków, Cekiery 14, w

podwórcu.
OPIEKUNKĘ do dziecka,
dochodzącą, zdrową, w

średnim wieku, przyj mie
lekarz. Referencje pożą­
dane. Kona 5/3, tśl. 275-72 .

PIESKI ratlerki, młode,
podpalane, rasowe —

sprzedam. Kraków, Ka­
letników 18/9.

FIAT 1500, stan idealny —

sprzedam. Tel. 305-66, po
dwudziestej.Nauka

WPISY na 5-mlesięczny
kurs pisania na maszynie
dla absolwentów szkół
średnich oraz 3-miesięcz-
ny dla studentów i refe­
rentów — przyjmuje Sto­
warzyszenie Stenografów i
Maszynistek w Polsce —

Oddział w Krakowie, ul.
Mikołajska 2/3.

Nieruchomości

SPRZEDAM willę jedno­
rodzinną, nową, na osied­
lu Oficerskim. Oferty
96657 „Prasa“ Kraków,
Wiślna 2.

Zguby
Kupno 13 STYCZNIA (w sobotę),

w godzinach wieczornych,
w okolicy Wawelu, zagi­
nął pies duży, czarny,
kudłaty. Zgłoszenia: Kra­
ków, Powiśle 4/15, tel.
593-35.

GULDENY gdańskie —

kupię. Oferty 96486 „Pra­
sa" Kraków, Wlślna 2.

KUPIĘ obraz dobrego ma­
larza, starej szkoły. Ofer­
ty „243878“, Biuro Ogło­
szeń, Warszawa, Poznań­
ska 38.

Różne
WYPOŻYCZAM — piękne
suknie ślubne (z crempll-
ny, nowe), woalki, suknie
karnawałowe. Duży wy­
bór! Koldanowa, Kraków,
Topolowa 52.

garaż kuplę lub wynaj­
mą, ewentualnie kupię
plac pod budowę* garażu,
naj chętniej w okolicy ul
Garncarskiej. Tel. 635-50.

WAŻNE samochodów «SKODA»!
Krakowskie Zagłady Metalowe, na podstawie upoważnienia
nr 74 Wydziału Komunikacji Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa z dnia 4 stycznia 1973 r. uprzejmie informują, że

z dniem 24 stycznia 1973 roku

przeglądy i naprawy gwarancyjne
samochodów „SKODA" typ 1000-MB i 100-S — będą wyko­
nywane w TOS — NOWA HUTA i w Stacji Obsługi Samo­

chodów przy ul. WIELICKIEJ 119.

Równocześnie zawiadamiają, że przeglądy rejestracyjne
i diagnostyczne samochodów „Skoda" wszystkich typów wy­
konywane dotąd przez Stację Obsługi Samochodów przy ul.

Radzikowskiego 4 - odbywać się będą obecnie na STACJI
OBSŁUGI SAMOCHODÓW przy ul. WIELICKIEJ nr 119.
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Luty — dla studentów

miesiąc egzaminacyjnego trudu
Kiedy nadchodzi początek lu- i ezono nad studiującymi, zwłasz-

tego — niechybny to znak, że

sesja egzaminacyjna tuż, tuż...

Cenniejsze stają się miejsca w

Bibliotece Jagiellońskiej, studen­
ci wydzierają sobie .podręczniki.
Mniej pilni pożyczają od tych
pilniejszych notatki, w czytelni
przy ulicy Franciszkańskiej for­
mują się kolejki. Tylko Akade­
mię Medyczną omija podwyższo­
na temperatura. Przyszli lekarze,
stomatolodzy i farmaceuci rozło­
żone mają egzaminy w trakcie
całego roku w ten sposób, że po
zakończeniu ćwiczeń i wykładów
z danego przedmiotu następuje
sprawdzian, który może wypaść
na przykład w listopadzie czy
kwietniu.

Kandydatów do egzaminów w

Krakowie jest sporo, bo ponad
36 tysięcy na samych tylko stu­
diach stacjonarnych. Z tej ogro­
mnej rzeszy 8300 osób po raz

pierwszy stanie do egzaminów,
tym samym faktycznie zdobywa­
jąc studenckie szlify.

W okresie tych kilku miesię­
cy, jakie upłynęły od inaugura­
cji roku akademickiego, rozto-

cza na latach pierwszych, spe­
cjalną opiekę. Starsi koledzy-
stypendyści naukowi, czy studiu­
jący według programów indy­
widualnych (wybitnie uzdolnie­
ni) udzielali wskazówek, poma­
gali niedoświadczonym. Konsul­
tacje prowadzili też asystenci i

profesorowie. Przedstawicieli rad

uczelnianych Zrzeszenia Studen­
tów Polskich, jako rzeczników

życzeń młodzieży, zaprosiły dzie­
kanaty do udziału przy układa­
niu harmonogramów sesji. Wszy­
scy uczynili więc wszystko by u-

łatwić, możliwie najlepiej zorga­
nizować przebieg egzaminów.
Reszta należy do młodzieży, któ­
rej życzymy pomyślnych wyni­
ków. (woj)

SOBOTA NIEDZIELA

Teatry

Agnieszkl
Jarosława

Fabiana

Sebastiana

Krakowianie mieli wczoraj po
raz pierwszy okazją dokładnego
obejrzenia najmłodszego dziecka
polskiej motoryzacji „fiata 126
P”. Na specjalne podium u stóp
Wieży Ratuszowej w Rynku

Nowinki handlowe

Nareszcie zima!
Mamy wreszcie w Krako­

wie śnieg. Wielka to radość
dla dzieci, ale równocześnie
pogorszenie warunków dro­
gowych, wzrost niebezpie­
czeństwa poślizgu, gołoledzi,
zagrożenie wypadkami dro­
gowymi, dlatego też przypo­
minamy dozorcom i adminis­
tracji domów państwowych i
prywatnych o konieczności
oczyszczania ze śniegu, błota
i lodu chodników i jezdni. Pa­
miętajmy, że szczególnie sta­
rannie należy oczyszczać po­
krywy studzienek kanaliza­
cyjnych, wodociągowych i hy­
drantów. Równocześnie przy­
pominamy, że jedynym spo­
sobem zabezpieczenia przed
skutkami gołoledzi jest na­
tychmiastowe posypywanie
piaskiem zarówno chodni­
ków jak jezdni. W tym roku
zima zawitała do nas bardzo
późno, powinniśmy więc być
przygotowani właściwie na

jej przyjęcie.

Do krakowskich sklepów i za­
kładów gastronomicznych zosta­
nie skierowana w tych dniach
próbna partia nowych mrożo­
nych wyrobów spożywczych —

papryka faszerowana ryżem i
mięsem oraz kluski wątrobowe.

Technologię produkcji tych no­
wości rynkowych opracowała i
pierwszą serię kilku fon przygo­
towała — mająca w tym zakre­
sie duże doświadczenie
nia w Chrzanowie. Z

wyrobów zostali już
krakowscy handlowcy
nornicy na specjalnie zorganizo­
wanej w Woj. Zakładach Chłod­
niczych w Krakowie gustacji. O-
pinia o nowościach była korzyst-

— Chłód-
próbkami
zapoznani
i gastro-

na skoro „obłożono” zamówie­
niami całą sondażową serię.

Produkcję ciągłą faszerowanej
papryki i klusek podejmie od
pierwszych dni lutego Chłodnia
w Tarnowie. Zobowiązuje się
ona wytworzyć w ciągu tego ro­
ku — na razie jeszcze systemem
domowym — 100 ton papryki fa­
szerowanej i klusek

wych, licząc
automatyzację taśmy produkcyj­
nej i wydatne zwiększenie ilości

tych wyrobów, (z)

wątrobo-
w przyszłości na

Zmiany w komunikacji
autobusowej

Z dniem 21 stycznia zostają
wprowadzone następujące zmia­
ny w komunikacji autobusowej
ha terenie Krakowa:

1. Uruchomiona zostaje nowa

linia autobusowa nr 123 bis na

trasie: Mistrzejowice — Szpital
Żeromskiego;

2. Wydłużona zostaje trasa li­
nii nr 128 z obu stron — autobu­
sy linii 128 kursować będą tra­
są: Mistrzejowice (końcówka li­
nii 123) — Wiślicką — Dłuskie­
go — Młyńska (Olsza) — Pilo­
tów — Grochowska — al. Mar­
chlewskiego — Rondo — al. Po­
wstańców Warszawy —Grzegó­
rzecka — Dietla — Boh. Stalin­
gradu — Plac Boh. Getta.

W przypadku dalszego zam­
knięcia Mostu im. Powstańców
Śląskich dla komunikacji miei-

skiej, autobusy będą kończyć
swój bieg przy ul. Wawrzyńca.

Odsetki

dopiero od lutego
Oddziały PKO W Krakowie I

i II proszą uprzejmie swych
klientów o składanie książeczek
obiegowych a szczególnie ter­
minowych PKO do oprocento­
wania — dopiero w lutym 1973

roku.
Naturalnie, o ile dopisanie

odsetek w terminie wcześniej­
szym będzie konićczne, zlecenie
zostanie wykonane.

Powszechna Kasa Oszczędności
zawiadamia, że odsetki dolicza­
ne są do wkładu z upływem
każdego roku kalendarzowego i

podlegają oprocentowaniu łącz­
nie z wkładem od początku na­
stępnego roku, bez względu na

to, w jakim terminie zostana

dopisane w książeczce.
Książeczki dla dopisania od­

setek można przedkładać w do­
wolnym czasie w ciągu całego
roku.

W sklepach branży metalo­
wej WP „Arged”, PSS i PDT moż­
na nabyć:
— tarła w pełnym asortymencie,

w cenach od 4.50 do 12 zl;
— sitka stabilne, w asortymencie,

w cenach od 3.50 do 16.50 zł;
— krajacze do jaj, w cenach 16 i

18 zł;
— młotki do mięsa, w cenach od

24.80 do 35 zł;
— „dziadki” do orzechów, w ce­

nachod16do25zł;
— maszynki do chleba, w cenie

290 zł;
— młynki do pieprzu, w cenach

od25do40
— nożyce do

112 i 125 zł;
— szybkowary,

WRL i Indii; w cenach 350

420zł,575złi620zl;
— scyzoryki, w asortymencie,

cenach od 14.40 do 105 zł;
—• zapalniczki do gazu, krajowe i

importowane, w cenach 14 zł,
32złi40zł;

—. wagi bezodważnikowe, w cenie
180 zł;

— wagi łazienkowe, w cenie

zł; o

Ponadto informujemy, iż

sklepie WP „Arged” Nr 43 w Kra­
kowie, ul. Krzyża 5, znajduje sic

pełny asortyment wózków dziecię­
cych uniwersalnych 1 sportowych.
Polecamy! K-586

zł;
drobiu, w cenach

importowane z

zl;

w

440

w

Co-Gdzie-Kiedy?

Głównym wjechały dwa samo­
chody i natychmiast otoczone

zostały tłumem przyszłych po- (
tencjalnych użytkowników. 1.

Małe to bo małe — powiadano, i
ale mimo swych mini-rozmia-
rów na tyle pakowne, że bez
trudu mieści cztery osoby i to

niekoniecznie bardzo szczupłe.
Można się o tym było naocznie
przekonać, bo mimo protestów
organizatorów pokazu, niektórzy
„przymierzali" się do wnętrza:
Dla wyjaśnienia informuje­
my, że nie były to jeszcze samo­
chody wyprodukowane w Biel- '

sku-Białej, ale pochodzące z fir­
my włoskiej, która sprzedała i
nam licencję na produkcję po- .

jazdów tej klasy. Zainteresowa-11
nie wystawionymi modelami
„fiata 126 P" koloru pomarań­
czowego i granatowego było o-

gromne. (le)
Fot. J. Lewicki

Notatnik krakowski
Dzid O GODZINIE:
* 18 — Klub Prac. Łączności, ul.

Westerplatte 20 — zaprasza na dys­
kotekę.

JUTRO O GODZINIE:
★ 12 — Pawilon Wystawowy

BWA, pl, Szczepański 3a — pro­
jekcja kr. metraż, filmów o sztuce
i literaturze Japonii: „Kyoto —

stara stolica Japonii", „Droga o-

limpijska", „Architektura japoń­
ska".

* 12 — Pałac Sztuki, pl. Szcze­
pański 4 -r- na temat czynnej wy­
stawy grafiki japońskiej mówić
będzie J. Stawowski.

* 17.30 — Klub „Sródpole", os.

Na Wzg. Krzesławickich 17 a —

Wieczór poezji francuskiej.
★ 18 — ZDK HiL, ul. Majakow­

skiego 2 — VI Dni Poezji — Wie­
czór autorski St. Barańczaka pro­
wadzi T. Nyczek.

* 18 — Muzeum Historyczne, ul.
Jana 12 — Kolejny wieczór pt.
„Rok 1863".
nienia, poezje —

chowska.
♦18—Klub

Szczepańska 5/H
bajki i filmy dla

ży.
A POZA TYM:
♦ W kręgu kultury i sztuki Kra­

ju Rad — Wieczornica z tańcami 1

pieśniami w wyk. uczniów Techn

Gospodarki Wodnej 1 Budownic­
twa Drogowego (dla uczniów

szkół średnich) — odbędzie
w poniedziałek, 22 bm. o godz. 1T(
w Pałacu Młodzieży, ul. Krowo-'
derska 8. W programie insceniza-l

cja fragmentów „Matki" Gorkiego |
1 film „świat się śmieje11.

♦ Woj. Przeds. Imprez Estrado­
wych zaprasza na koncert „Silnej
Grupy Pod Wezwaniem", który !

odbędzie się w Teatrze Starym 221
bm. o godz. 17 i 20. Przedsprzedaż!biletów: Orbis, Filmotechnika iS
Wawel-Tourist. I

Ostatnia

Się

Kolejny
Dokumenty, wspom-

czyta E. Wojeie-

„Starówka", ul.

p. — Kolorowe
dzieci 1 młodzle-

MUZEUM LOTNICTWA i

Astronautyki w Krakowie o-

trzymało w darze od p. Sta­
nisława Roj-Obertyńskiego
zam. w Zakopanem przedwo­
jenne egzemplarze miesięcz­
nika „Skrzydlatej Polski”; od
Aeroklubu Krakowskiego n-

trzymało również w darze
samolot typu Jak-18

akcja „Kosy"
(Dokończenie ze str. S)

Nie, Janczyk nie utrzymywał
potem kontaktu ze „swoimi”
partyzantami. Wtedy wiele o

nich wiedział, znał ich, pocho­
dzili z sąsiednich okolic. Poka­
zywał się czasem „Gołąbek", w

cywilu Marian Panczar,, nowo­
sądecki dorożkarz. Pisywał An-

driej, o nim nie opowiadał je­
szcze, ale ten kijowianin zjawił
się w oddziale późno, bo we żni­
wa 44 roku, razem z kolegami
Rosjanami. Siedmiu ich miał w

grupie. Szybko się zżyli z resztą.
Dobrzy byli w walce...

U
|£ iedy wracaliśmy redakcyj-TM

nym samochodem do Krako­
wa, pociemniały sądeckie lasy,
szosa stawała się śliska. Za Tę-
goborzem Jezioro Rożnowskie
pokryło się już lodem. Za ko­
ściołem wydzwaniającym czwar­
tą, u samego brzegu smyrgały
na łyżwach dzieciaki.

ELŻBIETA WOJTOWICZ

Rozmowy przy herbacie

O teatrze, cyrku
W to interesował się ruchem teatralnym w Krakowie
®“ pamięta czasy, gdy w klubie „Pod Jaszczurami” dzia­

łał studencki teatrzyk „Salamandra”. W rozmowie z jego
założycielem WOJCIECHEM JESIONKĄ, trudno nie po­
wrócić do tamtych amatorskich prób, chociaż
on. już zawodowym reżyserem teatralnym,

— Ile to już lat minęło?
— Siedem. W 1966 r, wyje­

chałem do Warszawy, gdzie
podjąłem studia reżyserskie w

Państwowej Wyższej Szkole

Teatralnej. Aktualnie od trzech
Z

w

z

tamtejszą telewizją, dla k"rej
ostatnio przygotowałem „In­
wazję jaszczurów” wg K. Cap-
ka.

sezonów jestem związany
teatrami dramatycznymi
Szczecinie, współpracuję

Obecnie przygotowuje
premierę w studenc-
Teatrze „38". Czemu

decy*

Pan
Rim

zawdzięczać należy
zj<l?

— Praca na tego typu scenie
wnosi wiele świeżości, pozo­
stawia możliwość eksperymen­
tu, poszukiwali scenicznych,
wciąż jest dużą nauką dla

teraz jest

młodszych
z teatrem

chęć artystycz-

6

20 21

SOBOTA

Słowackiego 19.11 Rewizor.

Urzejewsklej 19.15 Klik-Klak.

meralny 19.15 Gody życia. Ludowy
19.15 Oby nam się. Operetka (Lu­
bicz 48) 19.15 Najpiękniejsza. Gro­
teska 16.30 Mikołaj u Bolka i Lol­
ka, 20 Hazard, zwierzęta Hrabiego
Cagliostro. Kolejarza 19 Karnawał
w Warszawie.

NIEDZIELA

Mo-
Ka-

Słowackiego 14 Martą, 19.11 Co

się komu śnl. Modrzejewskiej 19.11

Wywiad. Kameralny nieczynny.
Ludowy 19.15 Oby nam się. Gro­
teska 14, 17 Mikołaj u Bolka 1 Lol­
ka. Kolejarza 15, 19 Karnawał w

Warszawie. ETAM-2 (ul. Boh. Sta­
lingradu 20) 20 Przerwa

róży. PWST (Warszawska
Na dnie.

Kina
SOBOTA

w

5)
pod-
19.15

włóczę-
Sycyiij-
10, 12.15

KIJÓW 16.30, 19.30 Wielka
ga (fr. I. 11), 22.15 Klan

ozyków (fr. 1. 18). Uolecha
Małżonkowie roku II (rum.-fr„ 1.

14), 15.45, 18, 20.15 Wesele (poi. 1.

14), 22.18 John 1 Mary (USA, 1. 18),
Wolność 15.45, 18, 20.15 Anatomia
miłości (poi. 1. 16), Apollo 10, 12.30,
15.30, 18. 20.30 Był sobie łajdak
(USA 1. 16). Wanda 10, 13, Tylko
dla orłów (ang.* 1. 14). 15.45, 18
20.15 Wakacje we czworo (wł. 1.
18). Sztuka 10.15, 12.30 Strategia
pająka (wł. 1. 16), 15.45, 18, 20 Trze­
ba zabić tę miłość
Ml. Gwardia (Lubicz
19.30 Album
Wrzos (Zamojskiego
20 Nie można żyć We troje (ang.
I. 18). zuch (Krowoderska 8) 15.
17 Człowiek z Hongkongu (fr. 1. 14)
Wisła (Gazowa 21) 11, 18, 20.13
skromienle złośnicy (USA 1.

13.15, 15.45 Shalako (ang. 1.
Maskotka (Dzierżyńskiego 50)
15.30, 17.45, 20 Próba terroru (USA,
1. 14), 13 Pierre i paul czyli życie
na raty (fr. 1. 16). Ugorek (os. U-

gorek) 17, 19 Zwariowany weekend

(fr. 1. 11). Tęcza (Praska 52) 16.30

Krzyżacy (poi. 1. 14), 19.30 Nic o

niej nie wiedząc (wł. 1. 18). Park

Polski

(pol. 1. 16).
15) 14.30, 17.
(poi. 1, 14).
50) 15.4?. 16,

Po-

14),
14).
U,

W KILKU WIERSZACH
Z okazji 28 rocznicy wyzwo­

lenia Krakowa przez
Czerwoną
akademia
ZBoWiD
cie”.

Armię
odbyła się ^uroczysta
zorganizowAia przez
dzielnicy „Sródmieś-

Na akademii prezes Oddziału
—■Zygmunt Bednarz przypom­
niał zebranym wspaniały ma­
newr marszałka I. Koniewa o-

calający (miasto od zniszczenia.
Natomiast wrażeniami z- pierw­
szego dnia wolności podzielił się
Edward Litwicki, b. oficer Lu­
dowego
czestnik
Krakowa
wskiej.

Wojska Polskiego, u*
walk o wyzwolenie

spod okupacji hitlern**

zurzędniczeniu
— Sądząc z wypowiedzi,

współpraca układa się po­
myślnie.

mnie i dla moich

kolegów, których
wląże zapal i

nego wyżycia się.
— Teatr „38” pamięta

Pan jeszcze z czasów two­
rzenia „Salamandry",
go- Pan widzi teraz?

— Ludzie są nowi, ale

zapal jest taki sam jak
niej. Pracują długo, nieraz po
nocach. Wymaga to dużego
samozaparcia zważywszy, że

zajęcia na uczelniach nakłada­
ją dodatkowe obowiązki. To
ich oddanie sprawie jest chy­
ba najcenniejsze. Teatr stu­
dencki pozostałe sobą jeżeli
inspiruje go bezinteresowny
zapał. W przeciwnym razie

tworzy się instytucja, a to co

zinstytucjonalizowane w stu­
denckim ruchu, rzadko bywa
twórcze.

Jak

i
pasja
daw-

— Z zespołem tak. Pominą­
łem jednak uciążliwe warun­
ki towarzyszące przygotowy­
waniu premiery, które wyni­
kają z nieposiadania przez
Teatr zaplecza, rekwizytorni...
Dekoracje, kostiumy wykonane
przez zespól własnymi silami,

. niszczeją z braku odpowied­
niego zabezpieczenia. Paradok­
salne jest, źe dotychczaso­
we magazyny Teatru, w wy­
niku powstania Centrum Kul­
turalnego zamieniono na... biu-

. ra. Czy nie jest to niepoko­
jący fakt, że w środowisku
studenckim dochodzi do tak

monstrualnych przejawów
zurzędniczenia ?

— Czego- się spodziewać
po Pana współpracy z Tea­
trem „38"?

— Spektaklu opartego na

„Zwierzeniach clowna” wg. H.
Bolla. Książkę ubiegłorocznego
laureata Nagrody Nobla zna­
lem znacznie wcześniej. To
świetna literatura.

— Sądząc po próbach,
wprowadza Pan do przed­
stawienia elementy panto­
mimy i cyrku.

— Konkretnie mówiąc: inter­
media pańtomimiczno-cyrko-
we.

— Czy jest to obciątenie
po trzyletniej pracy jako
naczelnego reżysera w, Zje­
dnoczonych Przedsiębior­
stwach Rozrywkowych?

— W pewnym sensie tak.
Sztuka cyrkowa posiada w so­
bie to, co moim zdaniem I w

teatrze winno odgrywać roję
decydującą — opanowanie
rzemiosła. Cyrk jest Idealnym
sprawdzianem fachowości. Nie
może być mowy o kamuflażu.
To kryterium uważam za pod­
stawowe również w teatrze.

Dlatego samo mówienie o tea­
trze niewiele daje. W momen­
cie gdy kurtyna Idzie w górę
przestają się Uczyć słowa a

konkretne i widzialne rezulta­
ty.

— Oczekujemy zatem re­
zultatów l dziękujemy
rozmowę, (j.)

Jordana (PawUon) 16, 17, 18 Filmy
oświatowe 1 dokument. Związko­
wiec (Grzegórzecka 71) 15.45, 18,
20.15 Sprawa honorowa (wł. i. 16).
Dom Żołnierza (Lubicz 48) 15.43

Zwariowany weekend (fr. 1. 11).
Chemik (Zakopiańska 62) 19

Dziewczyna z pistoletem (wł. 1.16).
Mikro (Dzierżyńskiego 5) 16, 18, 20
Zaraza (poi,
— Prokoclm

18). Kultura

toga (poi. 1.

(poi. 1. 16).
KINA W NOWEJ HUCIE

Świt 15.45, 18, 20.13 Wesele (poi.
1. 14). M. Sala 15.30, 19 Ucieczka
cz. i 1 li (ZSRR 1. 14). Światowid
15.45, 18, 20.15 Niech bestia zdycha
(fr, 1, 18). M. Sala 15, 17.15, 19.30
Poskromienie złośnicy (USA, 1. 14)
Sfinks (Majakowskiego 2) 15.30, 19
Zmierzch bogów (wł. 1. 18).

NIEDZIELA

Kijów 10.30, 13.30, 16.30, 19.30
Wielka włóczęga. Uciecha 12.15
Małżonkowie roku n, 15.45, 18, 20.15
Wesele. Wolność 11, 15.45, 18, 20.15
Anatomia miłości. Ml. Gwardia

12, 14.45, 17, 19.15 Zbieg Z Alcatraz
(USA I. 18). Zuch 15, 17, 19 Czło­
wiek z Hongkongu. Wisłą 13, 18,
20.15 Poskromienie złośnicy, 15 45
Shalako. Maskotką 15.30, 17.45, 20
Próba terroru. Ugorek 15, 17, 19

Zwariowany weekend. Tęcza 16
Krzyżacy, 19 Nic o niej nie wie­
dząc (Wł, 1. 18). Związkowiec 15.45
Perlą w koronie (poi. 1. 14), 18.
20.15 Sprawa
Żołnierza 15.45,
ny weekend.

Dziewczyna z

11 Mój pies Wulkan (radź. 1. 7),
16, 18, 20 Zaraza. Kultura 11 Mary­
sia i krasnoludki (poi. 1. 7), 14 Rok
Franka W. (poi. 1. 14), 15.46, 18,
20.15 Dwoje z wielkiej rzeki (poi.
I. 16). Apollo, Wanda, Sztuka,
Wrzos, ZZK Prokoclm, Park Jor-
dana - lak w sobotę.

PROGRAM DLA DZIECI
Wrzos 11, 12, ZUCh 14, Wisła 11, 12

Maskotka 10,15, 11.15. 12.15. Ugorek
II, 12, 13, Związkowiec 12.15. Dom
Żołnierza 12.30.

KINA W NOWEJ HUCIE
Świt 13.30 Powrót rewolwerow­

ca (USA 1. 14), 15.45, 18, 20.15 We­
sele. Światowid 11.15 Zestaw

(PO1. 1. 7), 15.45, 18, 20.15
bestia zdycha. Świt M. Sala,
towid M. Sala, Sfinks — jak
botę.

PROGRAM DLA DZIECI
Sfinks 10, 11, ta

Telewizja
SOBOTA — I: 15.25 Progranr

dnia, 15.30 Pr. I proponuje, 15.50

Redakcja szkolna zapowiada, 16.05

Telereklama, 16.30 Dziennik, 16.40
Dla młodych widzów: Wujasżek
czarodziej, 18 Kronika, 18.20 Akcja
grupy „Głos”, 18.40 (kolor) — Go­
dzina Orfeusza, 19.20 (kolor) — Do­
branoc, 19.30 Monitor, 2045 Wielka
rewia na Karowej, 21.25 Dziennik.
21.55 Święta grzesznica — film

węg., 23.40 Pr. na niedzielę.
NIEDZIELA — I: 7.85 Program

dnia, 7.40 TV kurs rolniczy, 8.15

Przypominamy, radzimy, 8.25 A-
larm przeciwpożarowy trwa, 8.85
Nowoczesność w domu i zagrodzie,
9 Dla młodych widzów, 10.20 En­
cyklopedia tatrzańska, 10.55 Muzy
bez etatu, 11.25

Sport.
Przemiany, 14.15 (kolor) Dla dzieci
Gucio i Cezar — cz. II, 15.05 PKF,
15.15 Warszawa w odbudowie 1 pio­
sence, 15.45 W klubie, 16.25 Pio­
senka dla ciebie, 17.15 Kryteria,
17.30 Kobiety ich życia, 18.50 Na

organach katedry w Oliwie sra

L. Bator — film, 19.20 (kolor) Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.05 (ko­
lor) Chłopi — Wielkanoc — film

TVP, 20.55 Próba, próba — show

rozrywk., 21.55 Magazyn sport.,
22.35 Pr. na poniedziałek.

SOBOTA — tl: 16.35 Program
dnia, 16.40 Indie — cz. I rep., 17.10
Puder — nowela kryminalna lr„
17.35 O miedzę świat cały — pr.
public., 18.05 Mówi Jan Szczepań­
ski, 18.20 Język niemiecki, 18.50
Znów na Galapagos — Świat któ­
ry nie może zaginąć, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Monitor, 20.15

pino i fanatyczki — film
24 godziny, 22 Koncert
25-lecia Orkiestry i chóru
22.40 Canzonisśima —

rywkowy. 28.20 Slim
Pr. II proponuje, 24 Pr.
dziele.

NIEDZIELA — II: 14.45

dnia, 14.50 Dla młodych
Stary młyn — film jug.,
dzle nauki, 16.40 Turniej
nik, 17.40 Film radź., 19.20 Dobra­
noc, 19.80 Dziennik, 20.05 Karuzela
— radź. pr. rozrywk., 21 Old Ta??’

Meeting — festiwal jazzu, 22 Kłosy
pochylone — estrada poetycka
22.45 Pr. na wtorek.

UWAGA
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie teat­
rów, kin, radia i telewizji, redak*
cja nie blerze odpowiedzialności.

1. 16). ZZK Kolejarz
18 Obława (USA, I.

(Rynek GL 27) 16 Za-
14), 18, 20.15 Przystań

honorowa. Dom

18, 20.15 zwarfowa-
Chemik 14. 17, 19
pistoletem. Mikro

bajek
Niech
Swia-
W SO-

Dziennik,
magazyn sprawozd.,

11.40
13.45

Toto-Pe-

Wł., 21.50
z okazji
PR1TV,

wł. pr. roz-

John, 23.50
na nie-

Program *

widzów:
16.10 Lu-
Politech-

Wystawy-muzea
Wawel (sob. nledz. 9—14.15),

Zamek i Muzeum w Pieskowej
Skale (sob. nledz. 10—16), Muzeum

Lenina, Topolowa 5: ZSRR zwią­
zek bratnich narodów (sob. 10—17,
nledz. 10—15), Muzeum Historycz-

(Ciąg dalszy na str. 6)



trasie RFIC
ź Punk**w startowych, aż 321 samochodów wystartowało

?? Carl°- z Warszawy wyjechało ostatecznie
. u :óg: Klełc zaczął Padać śnies a Przed Krakowem szo­
sa była juz biała.

W grodzie podwawelskim kilka tysięcy widzów otoczyło
przybywających automobilistów na punkt kontfoli czasu, usy­
tuowany na Rynku Gł. Po krótkiej przerwie wszystkie załogi
odjechały w dalszą drogę. Dodajmy tylko, że dwie załogi pol­
skie juz sygnalizowały pewne usterki (wycieraczki, układ ha­
mowania), ęo — wświetle poprzednich zapewnień fabryki —

nie może nastrajać zbyt optymistycznie. (F)

Niepokonany leader z wizytą na Suchych Stawach

,e HUTNIKA

przed trudnym zadaniem

zdjęciu jedna z załóg na „bmw" przed startem z Krakowa.
Fot. J. Lewicki

Nadchodząca kolejka spotkań hokejowych w II li­
dze przyniesie juź częściową odpowiedź na pytanie:
któ obok Zagłębia kandydować będzie do premii w po­
staci awansu do ekstraklasy? Dziś bowiem i jutro wl-
celeader z Oświęcimia gra w Gdańsku z trzecim w ta­
beli — Stoczniowcem.

Crużyna trenera Vorlska wy­
kazała przed tygodniem, że nie
posiada jeszcze wystarczające­
go doświadczenia, aby myśleć
realnie o grze w I lidze. Zre­
sztą taka też jest opinia cze­
chosłowackiego fachowca. W
rozmowie z „Echem” dodał, że

jego zdaniem dopiero za dwa
sezony Unia osiągnie poziom,
który' umożliwiłby jej dłuższy
pobyt w ekstraklasie. <

W Krakowie znów zobaczymy w

akcji biało-czerwonych. Tym ra­
zem zespół mgr Radwańskiego po­
dejmuje Odrę i niech nikt nie oce­
nia zespołu opolskiego po aktual­
nej, dość dalekiej pozycji w tabeli.
Craćovii z reguły niezbyt się wiod­
ło, z Odrą w Krakowie, choć w

Opolu większość spotkań ręzstrzy-
gała na swoją korzyść. W zespole

Krakowianie wygrywają...
ROZPOCZĘŁY się w Bielszo wi­

cach f Lublinie finałowe turnieje
o Puchar
dziewcząt
dziewczęta
15:11 (9:5)
Warszawą

Miast w piłce ręcznej,
i chłopców. Nasze

pokonały Wrocław
a młodzicy wygrali z

18:15 (10:8).

Puchar KKKFiT

WCZORAJ w hali Wawelu roz­
począł się turniej piłki’ ręcznej
mężczyzh o Puchar. KKKFiT. W

pierwszych spotkaniach uzyskano
wyniki: Wawel 4* AZS Kr. 11:9

(8:8), Gwardia Opole — Hutnik
18:17 (8:10),. Wawel — PZI Sofia
15:11 (7:6).

TU ZAKOPANE

Krzysztofiak zwycięża
Wndniu narciarskich mi­

strzostw naszego okręgu, konkurs
skoków na Średniej Krokwi wy­
grał Krzysztofiak (SN PTT), a ka-
drowicz Bobak (WKS) zajął 5
miejsce.

— Czy to pani miss Mary? — spytał niskim głębo­
kim głosem. Był to głos człowieka dobrze wychowa­
nego, a akcent miał bez wątpienia angielski. Natural­
nie kiedy posiada się trzysta milionów dolarów, tak jak
generał, nie powierza się swoich rolls-roysów byle ko­
mu. Toteż kierowca musiał być również madę in Eng-
land. s

— Jestem szczęśliwy, że panią widzę. Mam nadzieję,
ze pani dobrze się czuje — powiedziała ta perła wśród
kierowców.

— Cieszę się, że wróciłam, Simone.
. Przez chwilę dłoń Mary Ruthven spoczęła na ręku
Simone’ą. Dziewczyna westchnęła i dodała:

— Czuję się dobrze, ale jak się ma ojciec?
— Generał był bardzo, zaniepokojony, miss Mary.

Bardzo się ucieszy Polecono mi na panią czekać. Za­
komunikuję, że pani przyjechała.

Odwrócił się, zaglądając do wnętrza samochodu. Na­
gle cofnął się.

Tak, to jest rewolwer — powiedział spokojnym
głosem Jablonsky z głębi samochodu. — Muszę go tro­
chę przewietrzyć. A zresztą chyba pan się przekonał,
jak to nieprzyjemnie siedzieć długo z rewolwerem
w kaburze. Prawda?

Podniosłem głowę i przyjrzałem się uważnie kierow­
cy. Jablonsky nie mylił się. Widać było lekką wypuk­
łość liberii na wysokości prawego biodra.

—‘ Proszę jednak — ciągnął Jablonsky — pozostawić
rewolwer tam, gdzie się znajduje. To naprawdę nie
jest moment, aby bawić się w chytruska. A poza tym
może pan wyrządzić krzywdę Talbotowi. Tak, to on

jest za kierownicą. Wart jest 15 tysięcy dolarów i za­
leży mi na tym, aby dotarł na miejsce w dobrym
stanie.

Kierowca wyraźnie poczerwieniał, ale głos jego w

dalszym ciągu brzmiał bardzo grzecznie.
— Nie wiem, o czym pan mówi, proszę pana — po­

wiedział. — Jeżeli pan pozwoli, zadzwonię do domu.

gospodarzy wystąpi już najpraw­
dopodobniej Jan Wójcik, który nie
grat przeciwko Unii z powodu sil­
nego przeziębienia. Jego obecność
wzmocni obronę, która jest naj­
słabszą formacją krakowian. Ma­
my też nadzieję, że Migacz popra­
wił kondycję i będzie pełnowartoś­
ciowym partnerem. Pysza w pier­
wszym ataku, do którego kandydu­

je . jeszcze utalentowany Siedlar-
czyk. Drugi atak z meczu na iwcz
się poprawia, w Czym równa za-
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8rzed tygodniem przedsta­
wiliśmy w „Tematach
dnia", kilka problemów

sportu piłkarskiego, sportu
który zajmuje w sercach kibi­
ców czołowe miejsce, niezależ­
nie od pory roku, wzbudzając
ogromne zainteresowanie. Zgo­
dnie z życzeniami sympatyków
„kopanej” dziś trochę nowych
zdarzeń z kręgu- spraw piłkar­
skich.

Ogromne zainteresowanie w ca­
łej Europie wzbudziło losowanie

rozgrywek pucharowych. W wyni­
ku przeprowadzonego w siedzibie
żachodnioniemieckiego związku
piłkarskiego . we Frankfurcie nad
Menem losowania dojdzie już w

ćwierćfinałach turniejów do kilku

sensacyjnych pojedynków. Na

pierwszym miejscu warto wymie­
nić parę A.jax Amsterdam —

Bayern Monachium w turnieju o

Puchar Klubowych Mistrzów Eu­
ropy. Będzie to spotkanie, zgodnie
określane przez wszystkich fa­
chowców, stanowiące „ właściwy
finał rozgrywek, jako że zmierzą
się w nich dwa w tej chwili przo­
dujące w europejskim footballu
zespoły. Przeciwko sobie staną do
walki drużyny słynnych piłkarzy —

Franza Beckenbauera, Seppa Ma-
iera, Gerda Muellera z jedenastki
zachodnioniemieckiej, Johanna
Cruyffa, Heinza Stuya czy Pieta
Kaizera ,z teamu amsterdamskich
gwiazd. Holendrzy w ostatnim

bezpośrednim meczu z Bayern
rozegranym przed Igrzyskami XX
Olimpiady wygrali w NRF aż 5:1,

Siatkarze olsztyńskiego AZS-u od kilku lat zaliczają
się do ścisłej czołówki naszej ekstraklasy a w tym se­
zonie imponują wysoką formą i skutecznością gry. Do­
tychczasowy ich bilans to 8 zwycięstw w 8 spotkaniach

i strata zaledwie 4 setów przy wygraniu 24!

olsztyńskiego AZS-u od kilku lat zaliczają

Opromieniona sukcesami
drużyna olsztyńska przyjeż­
dża na kolejne występy do
Krakowa. Nie tak dawno, gdy
Hutnik walczył o czołowe lo­
katy w Polsce, mecze z akade­
mikami należały do niesłycha­
nie zaciętych i długi czas koń-

sługa Pietkiewicza, Kosturka i Bła-
żowskiego. Liczymy również na

najmłodszy atak z Michną na cze­
le.

Odra z reguły rozgrywa w Kra­
kowie dobre partie. Radzimy pu­
bliczności zwrócić uwagę na czoło­
wych zawodników: bramkarza —

Szczygielskiego, obrońcę — Woło-
szyńskiego oraz napastników —

Olejniczaka i braci Porębskich. Z
pewnością trener Smajda nastawi
opolan na ofensywną grę, co jest
gwarancją, że mecze będą zacię­
te.

W pozostałych spotkaniach gra­
ją: Polonia — Włókniarz. Zjedno­
czeni — Dolmel oraz... Stal — Za­
głębie. Ciekawe, czy w Sanoku
dojdzie do jakiejś małej niespo­
dzianki w postaci choćby tylko
straty jednego punktu przez leade­
ra? (JAF)

gdyby więc brać pod uwagę ten

rezultat, półfinalistą można by
już dziś uznać amsterdamczyków.
Ale mecz towarzyski to nie pu­
charowy, w którym zespoły walczą
„na pełny gaz", rzucając na szalę
wszystkie umiejętności i ambicję.
Sprawa awansu

wicie otwarta a

już dziś ostrzą
piłkarską, ucztę,
rżenia pojedynków, . winny
stać na najwyższym światowym

jest więc całko-
sympatycy sportu
sobie apetyty na

możliwość obej-

Na tematy dnia

Pucharowe

emocje!
poziomie. Mamy nadzieję, że i
Polsce zobaczymy za pośrednic­
twem TV te interesujące zawody.

Kibice analizujący zestawienie
par żałują, że Górnik nie zdołał
przebrnąć przeszkody w postaci
zespołu kijowskiego Dynama. Los

przeznaczył bowiem dynamowcom
zespól Realu Madryt, który dziś
nie prezentuję już tej klasy co w

czasach Puskasa, Di Stefano, Gen-
tó. Tak więc przed Dynamem
otwiera się szansa awansu do pół­
finału, a kibice zabrzan nie mogą
odżałować, że team Lubawskiego
nie „przeskoczył" kijowian.

W Pucharze Zdobywców Pucha­
rów, gdzie faworytem jest zespół

W

ww
A.MacLeap „ Fear is thekey"'1
tłum. M. Derbitń wytlutunictwu Giłłarh Ś.C. Lontfyn

Podszedł w kierunku stróżówki, zdjął słuchawkę apa­
ratu umieszczonego na ścianie i nacisnął guzik. Cięż­
ka metalowa brama bezgłośnie otworzyła się przed
nami.

— Brak jeszcze zwodzonego mostu — mruknął Jab­
lonsky. — Generał musi być bardzo ostrożny, prawda
proszę pani?

Nie odpowiedziała. Przejechaliśmy obok wielkiego
garażu przylegającego do domu dozorcy. Co do rolls-
royce’ów, nie pomyliłem się. Stały dwa. Jeden w ko­
lorze brązowym i beżowym do jazdy z kierowcą, a dru­
gi szaroniebieski o metalicznym odcieniu. Stał tam
również ostatni model cadillaka, używanego prawdo­
podobnie do jazdy po zakupy.

— Gdzie pani znalazła kierowcę? — spytał Jab­
lonsky. — Przecież to prawdziwy skarb, prawda?

— Chciałabym — odpowiedziała spokojnie Mary
Ruthven —aby powtórzył pan to przy nim. Jest u nas

od trzech lat. Osiem miesięcy temu byłam napadnięta
w samochodzie przez trzech bandytów. Byłam sama

z Kennedym. Cała trójka uzbrojona była w rewolwe­
ry. Jeden z nich nie żyje, a dwaj pozostali siedzą
w więzieniu.

— I na pewno dokonał wszystkiego bardzo zręcznie!
— był to jedyny komentarz Jablonsky’ego.

Do domu prowadziła wąska, pokryta asfaltem aleja.
Po obu jej stronach rosły wysokie drzewa. „Skromny
rodzinny dom” określiła go kiedyś Mary Ruthven»

tylko

war-

dwa

czyły się remisami. Nawet w

Krakowie podopieczni E. Si-
rackiego nie mogli uporać się
z ambitnymi olsztyniakami,
zwykle jeden mecz wygrywali
gospodarze a jeden goście.
Aktualnie sytuacja krakowian
jest bardzo niekorzystna. W 8
meczach zdołali uzyskać
jedno zwycięstwo (nad Skrą
w Warszawie) i wraz z

szawskim AZS zajmują
ostatnie miejśca w ligowej ta­
beli. Wszystko więc wskazuje
na sukces gości. Chyba, że

hutnicy nawiążą do nie tak
przecież dawnej historii i za­
grają na poziomie, który po­
zwoli im na uzyskanie sukce­
su. W czym nadzieja? Otóż re­
lacje z ostatnich meczów zes­
połu

'

olsztyńskiego (ze Skrą)
mówiły o słabej formie aka­
demików, którzy wygrali
wprawdzie oba mecze, ale swą
postawą, nie zachwycili. Być
może jednak, iż AZS zlekce­
ważył nieco przeciwników i
stąd niezbyt pochlebne opinie.
Hutnik grając przed tygod­
niem w Andrychowie,
krok od zwycięstwa w jed­
nym ze spotkań, niestety brak

rutyny, zbyt słaba odporność
psychiczna młodych graczy
krakowskich sprawiła, że w

pewnym momencie stracili oni
koncept, dali się „wybić z u-

był o

Leeds United, w szeregach które­
go występuje aż 14 (I) reprezen­
tantów Anglii, Walii, Szkocji i
Irlandii, gdyby legioniści znaleźli
się w gronie ćwierćfinalistów, ich
przeciwnikiem byłby zespól mo­
skiewskiego Spartaka. Ale cóż
rozważać co by było gdyby, sko­
ro zarówno górnicy . jak i woj­
skowi odpadli z rozgrywek. Może
w tym roku... .

Ciekawe zestawienie najskutecz­
niejszych strzelców Europy po je­
siennych rundach rozgrywek pu­
blikuje zurichski „Sport". Prze­
wodzi w tej klasyfikacji czarno­
skóry Eusebio z lizbońskiej Ben-

fici, który zdobył 22 bramki w

ekstraklasie portugalskiej. Następ­
ne miejsca zajmują Gordon z Hi-
bernian Edynburg i Mueller z

Bayern Monachium, którzy w

swych krajach strzelili w lidze po
19 bramek. Polscy piłkarze nie

odgrywają w tej klasyfikacji więk­
szej roli. Nasz „król strzelców"
jesiennej rundy — Ryszard Sar-
nat z Wisły z dorobkiem 8 strze­
lonych bramek znajduje się w

drugiej .pięćdziesiątce najskutecz­
niejszych snajperów.

a zakończenie
wspomnieć, że w

scytach na najlepszych
rzy przeprowadzanych
krajach naszego kontynentu,
tylko dwóch „najlepszych” z

1971 r. zdołało utrzymać się
na czele list plebiscytowych.
Sztuki tej dokonali: Cruyf w

Holandii i Pilot w Belgii
(lang)

warto

plebi-
piłka-
w22

Być może, ale chyba dla rodziny liczącej, co najmniej
50 osób. Była to olbrzymia biała budowla w kolonial­
nym stylu, z wielkim podjazdem i kolumnami i tak
wielką ilością okien, że chyba wystarczyłoby ich na

cały rok dla najbardziej wyspecjalizowanego specjali­
sty od mycia szyb.

Po obu stronach podjazdu świeciły wielkie latarnie.
Pod latarniami stał w komplecie cały aeropag, zktóry
miał nas przyjąć.

Prawdę mówiąc, nie oczekiwałem tego. Myślałem, że

będziemy powitani przez dyskretnego kamerdynera,
który zaprowadzi nas aż do biblioteki, gdzie generał
będzie siedział w fotelu przed kominkiem i dostojnie
pociągał whisky. Człowiek czasami naprawdę myśli
o bzdurach! Generał czekał na nas na podjeżdzie. Ka­
merdyner również. Zszedł po kilku schodkach i zbli­
żył się do nas.

Przyznam szczerze, że nie był podobny do żadnego
z kamerdynerów, jakich widziałem w życiu. Krój je­
go marynarki podkreślał szerokie bary, potężne musku-

ły i figurę tak modną wśród gangsterów z okresu pro­
hibicji. Jego twarz bynajmniej nie przeczyła temu
wrażeniu. Sprawiał wrażenie bliźniaka tego, którego
nazwałem Valentinem, opiekuna Mary Ruthven w sali
sądowej. Taki sam połamany nos, to samo przenikli­
we spojrzenie.

Trzeba przyznać, że jeśli generał umiał dobierać so­
bie kierowców — zdecydowanie miał zły gust, jeśli cho­
dzi o kamerdynerów. Gust zresztą bardzo niepokojący.

Kamerdyner powoli obszedł samochód, otworzył
drzwi 1 odprowadził Mary Ruthven aż do podjazdu,
osłaniając ją wielkim parasolem. Widziałem, jak rzu­
ciła się w ramiona ojca.

Jablonsky i ja przeszliśmy sami. Nikt nam nie za­
proponował parasola i kiedy stanęliśmy przed drzwia­
mi, byliśmy przemoczeni do nitki.

(Dalszy ciąg nastąpi)

spotkań?
najwięk-

w hali na

w

derzenia” i gospodarze roz­
strzygnęli mecz na swoją ko­
rzyść. Może jednak przy do­
pingu swych kibiców, zawod­
nicy, siatkarze krakowscy zdo­
łają wygrać choć jedno z so­
botnio-niedzielnych
Byłaby to sensacja
szego kalibru.

Mamy nadzieję, że

Suchych Stawach zbierze się
obydwa dni komplet widzów, któ­
rzy swym dopingiem zmobilizują
team Szymczyka, Ruszczyńskiego,
Sańki i Kołodziejczyka do zaciętej,
ambitnej walki. Chcielibyśmy jed­
nak by doping był kulturalny, od­
bywał się zgodnie z regułami
sportowej „fair play". By nie pow­
tórzyły się skandaliczne wypadki
chamskich okrzyków pod adre­
sem sędziów, rzucania na boisko
ogryzków, pudełek zapałek, papie­
rosów, jak to miało miejsce pod­
czas meczów z Resovią.

Drugi przedstawiciel naszego
okręgu w ekstraklasie Beskid An­
drychów, podejmuje zespół mis­
trzów Polski — Resovię i stoi ra­
czej na straconej pozycji. Chociaż
andrychowianie w swej hali są
bardzo groźni, nawet dla najlep­
szych, i kto wie czy nie uda im
się „urwać** jednego punktu mis­
trzom. z Rzeszowa.

Dokąd pójdziemy?

r

Godz. 18
Hutnik

Godz. 15
Cracovia

SIATKÓWKA
Hala HUtnika:

— AZS Olsztyn
(i liga)
HOKEJ
Sztuczne lodowisko:

— GKS Katowice
(liga juniorów)

Godz. 18 Sztuczne lodowisko:
Cracovia—Odra

(II liga)
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 17 Hala Wawelu:
Turniej z okazji wyzwolenia

Krakowa

SIATKÓWKA
4 Hala Hutnika:

AZS Olsztyn
liga)

Hala Hutnika:
Unia Tarnów

Godz. 11
Hutnik —

a

Godz. 14
Hutnik —

(Liga międzywojewódzka kobiet)
HOKEJ

God2. 14 Sztuczne lodowisko:
Cracovla — GKS Katowice

(Liga juniorów)
Godz. 18 Sztuczne lodowisko:

Cracovia—*Odra
(II liga)

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 10 Hala Wawelu:

Zakończenie turnieju z okazji
wyzwolenia Krakowa

TELEGRAFICZNIE
MEGEVE. Odbył się tu sla­

lom gigant w ramach PS. Zwy­
ciężył DuviUard (Francja) a A.
Bachleda zajął 7 miejsce.

MEKSYK. Piłkarze Górnika
Zabrze podczas swego amery­
kańskiego tournee wygrali z

jedenastką Puebla 3:1. Bramki
dla zwycięzców zdobyli: Szar­
mach, Banaś i Lubański.

■UJLUAU

Co-Gdzie-Kiedy?
(Ciąg dalszy ze str. 5)

ne — Oddziały: Jana 12: Dzieje 1
kultura Krakowa (sob. 9—14, niedz.
9—16), Szpitalna 21: Dzieje teatru

krak., Malarstwo K. Borkowskiej-
Niemojewskiej' (sob. 9—14, niedz.
9—16), Krzysztofory, Rynek Gł. 35:
Kraków i region krakowski w p-
czafeh dziecka (niedz. 9—16), Mu­
zeum Narodowe — Oddziały: Su­
kiennice: Galeria malarstwa poi.
XIX w. (sob. 10—15, niedz. 10—16),
Dom Matejki, Floriańska 41: (sob.
10—15, niedz. 9—15), Szołayskich,
pi.. Szczepański 9: Fol. 'malarstwo
i rzeźba do 1764 r. (sob. 10—15,
niedz. 10—16), Czartoryskich, Ja­
na 19 (sob. 10—15, niedz. 9—12),
Nowy Gmach, al. 3 Maja 1: B**r>ń
Bliskiego Wschodu (sob. 10—15,
niedz. 10—16), Archeologiczne, Po­
selska 3: Zamek Królewski w

Warszawie, Dzieje Małopolski, Iko­
ny z XV i XVI w., (sob. 10—14,
niedz. 11—14), Etnograficzne, p'.
Wolnica 1: Meksykańska sztuka
ludowa (sob. niedz. 11—15), Przy­
rodnicze, Sławkowska 17 (sob.
niedz. 10—13), Pawilon Wystawo­
wy, pl. Szczepański 3a: Wystawa
Grupy Zachęta (sob. niedz. 11—18);
Galerie: Arkady, pl. Szczepański
3: Wystawa J. Swiecimskiego
(niedz. 11—18), Krzysztofory, Szcze­
pańska 2: Wystawa A. Marczyń­
skiego (sob. 11—18), Pałac Sztuki,
pl. Szczepański 4: Współczesna
grafika japońska (sob. niedz. 10—
17), Rydlówka, Tetmajera 28 (sob.
niedz. 11—14), KTF, ul. Boh. Sta­
lingradu 13: Venus 72 cz. n (codz.
9—21), Kopalnia Soli, Wieliczka
(codz. 8—16), SHS Rynek Gł- 22
Dtlrer 1 jego epoka (sob. niedz.
10—14).

Dyżury
Chirurg., Neurolog., Chir. dziee.:

Prądnicka 35, Laryngol., Koperni­
ka 23a, Urolog.: Kopernika ’.8,
Okulist.t Kopernika 38. Pogot.
Ratunk.: Siemiradzkiego 1: wy­
padki tel. 09, zachprowania i prze­
wozy: 380-50, Podgórze 625-50,
657-57, Grzegórzki 209-01, 205- 77,
Pogot. MO tel. 07, Telefon Zaufa­
nia/377-55 (17—22), dla dzieci i mło­
dzieży 611-42 (15—17), Straż Poż.

08, Pomoc Drogowa PZMot Kra­
ków 417-60 (sob. 7—22, niedz. 7—20);
Zakopane 27-97, N. Sącz 82-70, Ży­
wiec 26-43 (sob. 7—22, niedz. 10—
14), N. Targ 29-42 (sob. 7—22;
niedz. 15—19), Tarnów 62-75 (sob.
7—15, niedz. 10.—14), Informacja o

Usługach, Mały Rynek 5 tel.
565-88, 228-56, N. Huta: Pogot. MO
tel. 411-11, Pogot. Ratunk. 422-22,
Straż Poż. 433-33, Dyżur pedlair.
dla Nowej Huty 1 pow. Proszowi­
ce: Szpital w Nowej Hucie, in­
formacja kolejowa zagr. 222-48;
kraj. 238-80 do 85, 595-15, Informa­
cja kodowa tel. 413-54 (dla N. Hu­
ty) 203-22, 203-22, 584-23, 230-19.

NIEDZIELA

Chirurg.: Kopernika 40, Laryn­
gol.: Kopernika 23a, Neurolog.:
Kobierzyn, Urolog., Okullst.: No­
wa Huta, os. Na Skarpie 65, Chir.
dziec.: Prokocim.

Apteki
SOBOTA—NIEDZIELA

Floriańska 15, Rakowicka 12, Ba­
torego 1, Waryńskiego 24, Koś­
ciuszki 18 (tlen), ?1. Boh. Getta L
N. Huta: A. Struga 36 (tlen), os.

Kazimierzowskie bl. 30.

RO2NE

ZOO (Lasek Wolski) od godz. 9
do zmroku.

Radio
PROGRAM H

SOBOTA

Dzienniki: 3.30, 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 9.30, 12.05, 14, 16, 18.05,
19, 22, 23.50.

17.00 Na krak. antenie. 17.15 Zes­
pół „Partita”. 17.30 „Z wizytą w

Sułkowicach” — rep. 17.55 „Książ­
ka o Tetmajerze” fel. W. Zechen-
tera. 18.20 Widnokrąg. 19.15 29
lekcja języka franc. lj.31 Matysia­
kowie. 20.01 Glenn Gould — fortep.
20.45 Samo żyęie. 20.55 Po premie­
rze Borysa Godunowa. 21.21 Prze­
gląd film. — Kamera. 21.36 Buda­
peszt ńa płytach. 22130 Wiadomoś­
ci sport. 22.45 Radio Kabaret Ttzy
po trzy.

NIEDZIELA
Dzienniki: 3.30, 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 12.05, 17, 19, 22, 23.50.
6.00 Melodie na niedzielę. 6.50

Śpiewa Sława Przybylska. 7.00
Polska Kapela. 8.00 Moskwa z me­
lodią i piosenką. 8.35 Radloproble-
my. 8.45 9 kwadransów z litera­
turą i muzyką. 10.30 Koncert ży­
czeń (Kr.). 12.30 Poranek muzycz­
ny. 13.30 Melodie rozrywkowe. 13.55

Program z dywanikiem. 15.00 Teatr
dla dzieci „Błękitny wieloryb” cz.

I słuch. 15.45 Ż księgarskiej lady.
16.00 Wyniki Lajkonika. 16.01 Mu­
zyczny Kogel-Mogel. 16.20 ,.W no­
cy widać gorzej, ale nie gwiazdy”
— fel. 16.30 Koncert Chopinowski
z nagrań E. Gllelsa. 17.05 Warsz.
Tygodnik. Dźwięk. 17.30 Zapom­
niane gwiazdy piosenki. 18.00 Teatr

Poezji — „Wenus i Adonis” —

sliich. wg Szekspira. 18.45 Swing
na klawiaturze. 19.15 „Metronom”
— aud. ze słowem. 19.45 Wojsko,
strategia, obronność. 20.00 Magazyn
llteracko-muzyczny. 21.33 Krak,
aktualności sport. 21.40 Poezja w

, piosence. 22.05 Ogólnopol. wiado­
mości sport. 1 wyniki Toto-Lotka.
22.35 „Niedzielne' spotkania , mu­
zyka”. 23.45 Melodia


